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nożnie . . . .  36 K 
p&raoznla . . . 16 K

W Niemczech 3 K 20 h Miesięcznie, We wszystkich innych państwach 4  K 80 h, saiesijesnie.

„Przewatinlk naukowy I flteraokl", dodatek miesięczny do Gaeety Lteom ktej, otrsymnją cało- 
£ półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwierćroczni ! miesięczni za dopłatą: pierwsi 1 K 50 fe., drudzy 60 fe, 
„PTOWatalk"’ prenumerowany osobno kosztuje 8 K,

j Wychodzi codziennie o godzinie 7 po połu-
* 'żyjątkiem dni potwiątecznych.

. Numer pojedyńczy kosztuj* w miejscu 10 hal.,
16 hal. — Biura Bedakeyi i  Administraeyi. 

j ' lea Czarnieckiego 1. 10. — E kspedycja miejscowa 
l^^ ie jseow a ni, Czarnleoklega 12. — Listy należy 
^hkować,

Sekiamacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Bedakeyi Nr. 510.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra-
Najwyższem postanowieniem z dnia 26 

l e t n i a  b. r. nadać najmiłościwiej starsze
mu radcy leśnictwa Wiktorowi H e y n o w i ,  
PfZy sposobności przeniesienia go na w łasną 
f^ośbę w stały stan spoczynku, order Żela- 
2tlej Korony III. klasy z uwolnieniem od 
^ksy.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra 
czył Najwyższem postanowieniem  z dnia 26 
^ ie tn ia  b. r. nadać najmiłościwiej starsze
mu radcy leśnictwa, Franciszkowi M a h r o -  
wi, przy sposobności przeniesienia go n a w ia 
n ą  prośbę w sta ły  stan spoczynku, order 
żelaznej Korony III. klasy z uwolnieniem  

taksy.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra 
czył Najwyższem postanowieniem  z dnia 12 
kwietnia b. r. nadać najmiłościwiej, w uzna
niu znakomitej służby wobec nieprzyjacie
la, k r z y ż  k a w a l e r s k i  o r d e r u  F r a n c i 
s z k a  J ó z e f a  z d e k o r a c y ą  w o j e n n ą  
^adcy budownictwa Wydziału krajowego w 
Gralicyi, Karolowi B u e b e n b a u e r o w i ,  a 
s r e b r n y  k r z y ż  z a s ł u g i  z k o r o n ą  n a  
W s t g d z e  m e d a l u  w a l e c z n o ś c i  drogo- 
Uuistrzowi W ydziału krajowego w Galicyi, Ty
tusowi T r z y s z c e .

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 26 
kwietnia b. r. nadać najmiłościwiej sekretarzo
wi adm inistracyjnem u w galicyjskiej dyrekcji 
lasów i dóbr państwowych, dr. Wiktorowi

O s u c h o w s k i e m u ,  ty tu ł i charakter radcy 
adm inistracyjnego z uwolnieniem od taksy.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra
czył Najwyższem postanowieniem  z dnia 29 
kwietnia b. r. nadać najm iłościwiej robotni
kowi cywilnemu w wojskowym magazynie 
prowiantowym w Tarnowie, A ntoniem u P a 
t y k o w i ,  srebrny krzyż zasługi.

Na podstawie Najwyższego upoważnie
nia nadał P. M inister skarbu następującym 
osobom dekrety uznania za ich w czasie woj
ny światowej wybitną działalność patryoty- 
czną, rozw iniętą w interesie poparcia wyni
ku pożyczek w ojennych: kierownikowi szko
ły ludowej w Kobakach, powiatu kosow
skiego, Wiktorowi C i u c i u r z e ;  kierowniko
wi szkoły ludowej w Kutach Starych, po
wiatu kosowskiego, Janow i C i u p r a k o w i ;  
dyrektorowi zachodnio-galicyjskich kopalń 
olejów m ineralnych, Towarzystwa z ograni
czoną iporęką w Harklowej, Ludwikowi D a n k - 
m a y e r o w i  młodszemu; rzym. kat. probo
szczowi w Piotrkowicach, powiatu tarnow skie
go, ks. Józefowi D u t c e ;  naczelnikowi gm i
ny w Pruchnie Janow i G o s z y  k o w i ;  pisa 
rzowi gm innem u w Horożannie W ielkiej, rol
nikowi Mikołajowi H u m e n n e m u ;  oraz 
burmistrzowi w Skoczowie, Antoniem u I n o -  
c h o w s k i e m u .

Krajowa dyrebcya skarbu zam ianowała 
elewa ewidencyjnego, Romana K o s t ó r k i e -  
w i c z a, geom etrą ewidencyjnym II. klasy 
w XI, klasie rangi.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

Lwów, l i  m aja 1917.

Odezwa
do ludności kraju.

Jego Ces. i Król. Mość Cesarz Karol I. 
raczył wystosować do Pana M inistra skarbu 
następujący telegram :

Przyjąłem  do wiadomości sprawozdanie 
Pańskie o przygotowaniach do VI. pożyczki 
wojennej. Myśląc z wdzięcznością o nadzwy
czajnym udziale wszystkich posiadających 
warstw ludności w dotychczasowych pożycz
kach wojennych, wyrażam nadzieję, że kapi
ta ł austryacki i szerokie koła publiczności, 
gromadzące swe oszczędności, w obecnym 
nadzwyczaj ważnym dla zakończenia wojny 
okresie, złożą ponownie w całej pełni dowód 
naszej niezłomnej siły finansowej i nieza
chwianej naszaj stanowczości.

Ja  sam subskrybuję 12 milionów na VI, 
pożyczkę wojenną.

K a ro l w. r.

Podając do powszechnej wiadomości z 
najżywszą radością ten wyraz podzięki M onar
szej dla ludności z powodu jej udziału w po
przednich pożyczkach wojennych, żywię nie
zawodną ufność, że cała ludność kraju, dzia
łając w myśl intencyi Najj. Pana, wyrażonej 
w dalszym tekście telegram u, w niezmniej- 
szonem poczuciu obowiązku względem P ań
stwa i świadoma ważności obecnej chwili, 
przystąpi jak najliczniej do otwartej z dniem 
iO maja subskrypcyi VI. pożyczki wojennej.

Kraków, dnia 12 maja 1917.
C. k. N am iestnik:
Hwyn G. K. w. r.

Cmy ogłoazsń: Wiar** patitowy lmb jego 
jteiajsea 26 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadaeta 
na po 60 bni., za w iem  lub jego miejzee miary pe
titowej.

Ogłoszenia liczbowa, tabelaryczne i statutowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych, po 60 
tani. za wiersz petitowy lub jego miejsce.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj
muje Admlnlstrsoya „Gazety LwawskleJ".

Sytuacya wojenna.

A ngielski m inister skarbu wygłosił mo
wę o bitw ach na froncie zachodnim. Mowy 
tego m inistra przedziwnie splatają w jedno 
obłudę i wielkobrytyjskie pyszałkostwo. Ale 
jak  w koronkowych plecionkach wystarczy 
jedno oczko rozluźnić, by rozleciała się ca
łość, tak i tutaj, żadnych nie przedstawia 
trudności rozwikłanie kłębka nieprawdy.

Zdaniem Lawa gwałtowność kontrata
ków niemieckich wykazuje dostatecznie, jak 
bardzo zależy Niemcom na powstrzymaniu 
zwycięskiego posuwania się aliantów enten- 
tó’y naprzód. Czyżby deputowanym Izby gmin 
nie było to wiadome; czyżby sądzili, że Niem
com zależeć może na tern, by nieprzyjaciel 
bez przeszkód posuwał się naprzód? Z wi- 
docznem zadowoleniem, jakby dotarł do se
dna zawiłej zagadki, poparł Bonar Law swa 
domniemanie uwagą jeszcze, iż za jego hy- 
potezą przemawia gwałtowność niemieckich 
kontrataków. Rzecz w istocie niezwykła, by 
m inister podobnymi komunałami raczył ciało 
ustawodawcze.

A  dalej twierdzi Law, że zamiarem 
Niemców było usunąć się nietylko z frontu, 
na którym  nasamprzód gotowano nan za
mach, lecz także z okolicy A rras i Soissons. 
Szybka akcya aliantów — zapewnia m ini
ster — nie dopuściła nieprzyjaciela do wy
konania tego zamiaru. Tak więc dowiaduje 
się H indenburg, że gdyby nie błyskawiczny 
wypad Anglików, byłby on wycofał się z 
przemysłowych okręgów Francyi, zaopatrzo
nych tak bogato w sieć kolejową. Anglicy 
widocznie żadnej darowizny nie chcą; wolą 
ciężko, krwawo, ofiarami ogromnemi zdoby
wać to, co bez walki przypadłoby im było 
w udziale. Owóż i logika Bonara Lawa!

Do kwiatków z tego samego ogródka 
zaliczmy również tw ierdzenie Lawa, że straty  
poniesione tym razem są mniejsze o 50 do 
75 prc. od s tra t w bitw ach nad Somme’ą. 
Choćby naw et tak było, analogia odrazu s tra 
ci wszelką wartość, jeśli zważymy, że bitwa 
nad Somme’ą trw ała siedm miesięcy, a te
raźniejsza ofenzywa zaledwie miesiąc istnie-
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Maciej Wierzbiński.

DOLAR I SPÓŁKA.
POWIEŚĆ.

IV.
Ingres niem aruotraw nego syna.

(Ciąg dalszy).

Na dalsze czułości nie pozwolił Jan  Kii 
towicz. Przedstaw ił się jej i, wdzięczny za 
całusy, jakie dostały się córce, w itał ją  z rze
telną serdecznością. A  za nim czekała kolei 
Nusia, zła że „ten człowiek" pchał się mię
dzy nich jakby jaka persona, a naw et przed 
nich.

Tymczasem Roveretti wraz z lokajem 
sprowadzili ze stopni wagonu niewywczaso- 
Sowaną panią Gustawową, niby biskupa z 
Baonstrancyą.

Przerażona swem nagłem  dostojeństwem 
K atarzyna pojęła dopiero teraz, co ją  czekają 
Za okropne przejścia. N iewątpliwie mąż każe 
jej grać rolę hrab iny! O! nieba!!

— K itty, moje siostry ! — bąknął jej 
nad uchem Gustaw i ujrzała przed sobą m ą
drą, uśm iechniętą twarz panny Kornelii.

Ściskania i dusery oszołomiły niew inną 
niewiastę doszczętnie. Nie wiedziała ani gdzie 
jest ani co ma powiedzieć.

— W ięc jesteśm y w Poznaniu... stw ier

dziła — A  to panna Kornelia! Znam ją  z fo
tografii.

Gucio zaś w tłum ie nowych twarzy 
obracał się jak w swym żywiole. Tu całował 
rączkę hrabiny Izy, tu ściskał dłoń ordynata, 

f powtarzając z uśmiechem m onarszym :
— C’est tres aimable de yotre part... 

Dziękuję, bardzo dziękuję.
Można było myśleć, że ten wałkoń, co 

tu ła ł się po morzach i lądach, częściej by
wając pod wozem niż na wozie, przez całe, 
złotem i różami wysłane życie chadzał po 
posadzkach. W iedział nietylko co wypada i 
nie wypada, ale um iał frazesem, z grandezzą 
podanym, wyróść w oczach na wielkiego 
pana. Taką była siła  dziedzictwa krwi.

Upodobanie do roli możnowładcy, ja 
kiego nigdy nie m ógł zaspokoić w całej peł
ni, było jednem  z najsilniejszych motywów, 
które popchnęło go do ojczyzny. Na schyłku 
spróchniałej młodości nęciła go ona, niby 
kraj obiecany — dla takich jak on.

Pomimo rozhoworu zapam iętał i na
zwiska i fizyognomie dobrze. Odgadł w Ma- 
nieckim i Goliszu typowych klubowców, w 
pani Obłockiej osobę jeszcze wrażliwą na płeć 
brzydką, w pani G ranatskiej dekoratywny 
nabytek salonu.

Gdy adwokat wziął go w ram iona z 
prowincyonalną poufałością, zdziwił się, jak 
wypadało na dygnitarza. Lecz pan Jan  rzekł:

— Nie znamy się dotąd jeszcze... Jan  
Klitowicz, syn Stanisława.

W tedy Gustaw szlachetnym  gestem 
przytulił kuzyna do piersi, acz przed seknndą 
nie wiedział nic o istn ieniu  tego Klitowicza 
na świecie, a ojca jego nie znał nigdy.

Z kolei spłynęło nań  błogosławieństwo 
pani Łąkowskiej. Nic bez pewnego ceremo
niału. Kornelia, ująwszy za ram ię bohatera

chwili, podprowadziła go dc m atrony, stoją
cej w pewnej odległości.

Mając się za arkę przymierza między 
dawnemi a nowszemi czasy, pani Łąkowska 
przybrała uroczystą pozę.

— Mój drogi... witam cię takiem ser
cem, jakiem  powitałaby cię rodzona matka...

Łza stoczyła się na chodnik, usta za
cnej pani spoczęły na czole milionera, który 
powziął podejrzenie, że owa nieznana ma- 
trona ma kandydata do ręki Maud, w czem 
się nie omylił. A postać jego cała wyobra
żała skruchę pątnika.

Z nieznośnego patetycznego położenia 
wybawił go pan Nizgalski. Pociągnąwszy go 
na stronę, rzucił jow ialnie, z pogardą po
znańską dla wołacza, jakby ongi, za lat m ło
dych i sw aw olnych:

—  Gustaw! Bierz go! Weź go!... Nie 
daj się!...

Ten ton o wiele więcej przypadał do sma
ku Gustawowi. Przypom niał sobie, że tak chło
paki podniecały go do gonitwy, szczuły na 
„rozbójników". Mignął mu przed oczyma du
szy fragm ent jakiegoś obrazka urwisowskie- 
go i ogarnął spojrzeniem dworzec, okólnik 
i całe otoczenie, szukając śladów dawnej 
przeszłości.

A le wszystko dookoła było dziwnie in 
ne, nowe, i obce, a za toram i kolejowymi
w idniała jakaś ohydnie brzydka, jakby roz- 
puchnięta hala, z góry nadziana długim cy
lindrem , która robiła wrażenie ponurego 
krematoryum.

Już mieli ruszyć, gdy okazało się, że
pani Gustawowa nie poznała jeszcze pani Łą
kowskiej. Jakoż mąż i Kornelia zawiedlli do 
niej ofiarę, niby na całopalenie idącą. Gu
staw wszakże znakomicie uprościł sytuacyę, 
wygłosiwszy:

— Często wspominałem żonie o prze- 
zacnej przyjaciółce rodziców.

— Jak  się cieszę, że mogę panią po
znać?!... W itam  cię, gołąbko!...

Bez słowa ze strony  potulnej gołąbki, 
bez dalszych przygrywek nastąpiło czułe 
cmokanie pani Gustawowej z domu Ręezni- 
kowskiej z dostojnem uosobieniem m atron 
wielkopolskich.

Peron opróżnił się dawno. Zostali na 
nim tylko jeden czy dwóch niższych funk- 
cyonaryuszów, oraz agent komisyi koloniza- 
cyjnej. Ozórkowski nie odważył się przystą
pić; przyjęcie m ilionera przeszło jego ocze
kiwania. Ale gapił się i na krągłej, w ybitnie 
nikczemnej jego masce g ra ł uśmiech słodko- 

łupkowaty. W yobrażał sobie, że i on wcho- 
zi w ten  zespół, stoi przy boku m agnata 

jak M efistofeles przy Fauście.
Jeszcze chwila rozgwaru rautowego, po- 

czem poprowadzono gości na okólnik dwor- 
cowy, gdzie rzuciły się na  krezusa wilcze 
spojrzenia pospolitej czeiadki i gawiedzi u li
cznej i pozdrowiło go raźne prychanie ksią
żęcych kasztanów.

Srebrnowłosy „butler" wspiął się na 
kozioł, konie ruszyły z kopyta, samochód za
dudnił, długi szereg dorożek zatętn ił po 
bruku. Tłum ciekawych rozpierzchł się 
i pokój wkroczył w zgorączkowane mury 
dworca.

A urzędniczyna kolejowy, odprowa
dziwszy oczyma orszak, zwrócił się do zdu
mionego polieyanta po niemiecku.

— Gzy nie powiedziałem ?.... Polski 
książę.

(Ciąg dalszy nastąpi).



nia ma za sobą. Jeśli więc Anglicy już po 
miesiącu ponieśli połowę tych strat, jakiem i 
przypłacić im wypadło bitwę nad Somine’ą, 
to jakże ów bilans przedstawiać się będzie 
po upływie siedmiu miesięcy ? Twierdzi Law, 
ze A nglicy stracili w bojach pod A rras ogó
łem 4331 oficerów i 31.619 żołnierzy. Taki 
stosunek jest zasadniczo niemożliwy. Gdzież 
istnieje na świecie armia, w której na siedmiu 
żołnierzy przypadałby 1 oficer ? Stosunek tych 
dwu kategoryj, ustalony został w armiach 
wedle proporcyi 50—60 żołnierzy na jednego 
żołnierza, zatem stra ta  4000 oficerów odpo
wiada stracie 150.000 żołnierzy. 1 to jest 
cyfra zapewne prawdziwa. Gdyby bowiem 
stra ty  były mniejsze, to nie potrzebowaliby 
Anglicy z takim mozołem podejmować uzu
pełnienia luk powstających ciągle w ich sze
regach. I  nie przedstawiałoby tyle kłopotu 
zebranie dostatecznych rezerw. A wszakże 
poczyniono kroki celem powołania pod broń 
roczników od 45 do 50 r. życia a część ro
botników w fabrykach amunicyi ma być stam 
tąd  zabrana i na front przeniesiona. Na ra 
zie są to projekty, lecz wykonanie ich przyj
dzie może szybciej, niż spodziewa się ogół 
angielski.

Gen. Haig wyraził się świeżo w in- 
te m e w ie  z pewnym dziennikarzem, że n a 
leży Niemców zaatakować i ciągle atakować 
dalej. Trzyma się też tego. Atakuje — mo- 
żnaby powiedzieć — bez opam iętania. One- 
gdaj n. p. znowu po przygotowaniu artyle- 
ryjskiem  ruszyły wojska angielskie w bój 
trzem a drogami prowadzącemi z A rras w kie
runku Lens, Douai i Oambrai. Niedaleko je 
dnak posunęły się, zmuszono bowiem napa
stników do odwrotu. Nazajutrz znowu rozwi
nęły się walki na przestrzeni wielkiego od
cinka A cheville - Queant.

Nad A isne’ą i w Szampanii toczył się 
wśród tego pojedynek artyleryj. Pod Cerny 
spędzono Francuzów z grzbietu Borelle, na 
północnym stoku Chem in des Dames. Ataki 
Francuzów  na  wyżyny 91 i 108 na wschód 
od B erry au Bac zostały krwawo odparte.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacyi:

ścińców: A rras-Lens, Arras-Douai i A rras- 
Oambrai ruszyli do ataku, miejscami w gę
stych masach. Przeważnie odparto ich na
szym ogniem zamykającym dostęp. Gdziekol
wiek udało im się w targnąć do naszych 
linij, nasz kontratak odparł ich napowrót, 
przyprawiając ich o znaczne straty . Na dwor
cu w Roeux walka toczy się jeszcze, Dziś 
rano między Acheyille a Queant po jak naj- 
większem spotęgowaniu ognia w kilku miej
scach wywiązały się nowe walki.

G r u p a  n i e m i e c k i e g o  N a s t ę p c y  
T r o n u :  Walka działowa nad A isną i w Szam
panii toczy się dalej ze zmienną siłą. Pod 
Cerny wyparliśmy Francuzów na wzgórzu 
Boyellh w zaciętej walce wręcz i ulepszoną 
w ten sposób linię naszą utrzymaliśmy prze
ciw atakowi nieprzyjacielskiemu. Przytem  
pozostali w naszych rękach jeńcy z dywizyi, 
świeżo wprowadzonej w bój. A taki na wzgó
rza 91 i 108 na wschód od Berry au Bac 
odparto w zaczepnej walce z bliska.

Wczoraj strącono 15 nieprzyjacielskich 
samolotów.

Pierwszy generalny kw aterm istrz: 
Ludendorff.

Niemiecki biuletyn wojenny.
(Podany już w ostatnim  numerze w 

części nakładu).
B e r lin , 12 maja. B iuro W olffa  ogłasza: 

W ielka kw atera głów na dnia 12 m aja:
{Ze wschodniego teatru wojny).

M ała czynność bojowa.
F r o n t  m a c e d o ń s k i :  W łuku Cerny, 

po obu stronach koło Gradesnicy i na połu
dnie od Huma ponowne ataki nieprzyjaciel
skie, które odparto, przyezem nieprzyjaciel 
nie odniósł najmniejszego sukcesu. Na wzgó
rzach pod Dobropolein i na wschód od Cer
ny) walki pomniejsze jeszcze nie są zakoń
czone.

{ Z  zachodniego teatru wojny).
G r u p a  ks .  R u p r e e h t a :  Po ja k n a j-  

silniejszem przygotowaniu działowem A ngli
cy wczoraj wieczorem po obu stronach go-

A u s tro -w ę g is r s k i  iiiu ie iy n  w a je isny .
W iedeń, 13 maja. Urzędowo ogłaszają 

d a ia l3  m aja:

{Ze wschodniego i południowo-wschodniego 
teatru wojny).

Nic nowego.
{ Z  włoskiego teatiu  wojny).

W  obrębie armii nad Isonzo wczoraj 
zawrzały zacięte walki działowe. Między Tol- 
m ein a morzem nieprzyjaciel ua całym fron
cie w praw ił w ruch swa działa i miotacze 
min. Ogień ten trw ał całą noc i trw a jeszcze 
dalej. Nasza arty lerya z powodzeniem odpo
wiada na ogień ogniem. Także w K aryntyi 
i w Tyrolu miejscami po obu stronach czyn
ność dział była bardziej ożywiona.

Zastępca szefa sztabu gen. 
v. Hoefer gen-por.

Niemiecki biuletyn wojenny.
B e r lin , 13 maja. B iuro W olffa  og łasza : 

W ielka kw atera głów na dnia 13 m aja:

{Ze wschodniego teatru wojny).

Nie było zmian..
F r o n t  m a c e d o ń s k i :  Na wzgórzach 

pod Dobropole, na wschód od Cerny i na 
południe od Humy odparto kilka ataków 
nieprzyjacielskich. Stanowiska tam tejsze bez 
wyjątku są silnie w naszych rękach.

( Z  zachodniego teatru wojny).
G r u p a  ks.  R u p r e e h t a :  W ielkie

ataki Anglików spełzły na niczem. Po bar
dzo silnem  przygotowaniu działowem, które 
rozpostarło się na całe pole bitwy pod A r
ras, między Lens a Queant , Anglicy wcze
snym rankiem  ruszyli do ataku między Ga-

vrelle a Scarpe po obu stronach gościńca 
A rras-Cam brai i pod Builecourt przeciw n a 
szym liniom. W  Roeux udało się im w tar
gnąć do naszych stanowisk. We wszystkich 
innych miejscach odparto ich ogniem i w 
walce zbliska, przyezem ponieśli oni jak 
najcięższe straty . Wieczorem nastąpiło kilka 
nowych ataków po obu stronach Moncby, 
które również krwawo złamano. Korzyści, 
jakie A nglicy zdołali osiągnąć w Builecourt, 
odebrano im dziarskim kontratakiem  batalio
nu gwardyi. Dziś w tej wsi rozgorzały nowe 
walki.

G r u p a  n i e m i e c k i e g o  N a s t ę p c y  
T r o n u :  Gdy na półuoc od Aisne chwilowo 
nastał spokój, to walka działowa nad kana
łem Aisne-M arne i w Szampanii, sięgając na 
wschód aż do Tahure, bardziej jeszcze się 
spotęgowała. Nocne natarcie Francuzów po 
obu stronach Corbeny-Pontavert pozostało 
bezskuteczne.

Nieprzyjaciel d. 12 b. m, strac ił w wal
kach napowietrznych 14 samolotów, a wsku
tek ognia obronnego z ziemi trzy. Lotnik 
francuski musiał ża naszemi liniam i wylądo
wać.

Pierwszy generalny kw aterm istrz: 
Ludendorff.

Rewolucya w Rossyi.

Petersb. Agencya telegr. nie próżnowała 
w ciągu ubiegłych 48 godzin, depesz roze
s ła ła  sporo, w nich zaś, jak  w barwnym ka
lejdoskopie, odbijają się rozmaite nastroje i 
tendeneye, nie dające w żaduym razie cało
ści obrazu, nie rzucające upragnionego świa
tła  na wewnętrzne stosunki rossyjskie. Po
wtarzamy je wszystkie z obowiązku dzienni
karskiego a zar zem dla charakterystyki prze
łomowej chwili, zamętu, z którego wyłania 
się zagadkowy ciągle jeszcze Sfinks.

Zaczynamy przedewszystkiem od mów 
kierowników rossyjskiej łodzi państw ow ej:

Rodzianko ciągle jeszcze chce 
wojny aż do końca.

Na uroezystera posiedzeniu Dumy pre
zes R o d z i a n k o  oświadczył: W ojnę, którą 
nam narzucono, za którą więc nie jesteśm y 
odpowiedzialni, należy prowadzić aż do po
myślnego zakończenia, tak mianowicie, by 
kraj pozostał nieuszczuplony, a honor oby
wateli rossyjskieh był salwowany. Niezliczo
ne ofiary wojuy wymagają, by pokój odpo
wiadał ogromowi naszych wysiłków i by ja 
ko cel naszej walki zabezpieczył tryum f spra
wiedliwości i wolności. Tym ideałom Niem
cy przeciwstawiają władztwo nad światem i 
ujarzmienia ludów. (!) W alka o tak sprzeczne 
zasady może zakończyć się tylko rozstrzyga- 
jącem  zwycięstwem jednego z przeciwników. 
Jedynie zupełna klęska inilitaryzm u germ ań
skiego zapewni szczęście świata, dlatego na
ród rossyjski musi ponieść wszelkie ofiary,

aby w porozumieniu a sojusznikami d°Pr° 
wadzić tę wojaę do zupełnego zw ycięstw  
ile że takie zwycięstwo utwierdziłoby na 
wsze swobody, które tylko co wywalczy
liśmy. Rossya nie może zdradzić swych so
juszników i pozostanie im w ierną. (Dług0' 
trw ałe oklaski).

Prezydent m inistrów  L w ó w  oświad
czył: Proces wielkiej rewolucyi jeszcze 
jest zakończony, ale każdy dzień wzmacni* 
zaufanie nasze w twórcze siły naszego n»' 
rodu i wielkość jego przyszłości.

Mowa Rodiczewa.
Na tern samem posiedzeniu Dumy P: 

Rodiezew wygłosił płom ienną mowę, w które) 
powiedział między innem i: Sojusz w o ln y c h  

narodów zwraca się przeciw uciskowi impe' 
ryalizmu i m ilitaryzm u, dlatego musimy po
zostać wierni tem u sojuszowi. Mówią n am : 
spodziewajcie się pokoju od dem okracji • 
Nikt bardziej nie pragnie pokoju odemniOi 
ale póki nieprzyjaciel depce naszą ojczyznę- 
jest obowiązkiem demokracyi, jest obowią
zkiem każdego, który pragnie pokoju, wal
czyć z nieprzyjacielem i wypędzić go z na
szej ziemi. Trzeba koniecznie zwycięstwa- 
aby przywrócić spokój wewnętrzny, społe
czny. Im pełniejsze będzie nasze zwycięstwo 
nad wrogiem, tern rozleglejsze i głębsze bę
dą zdobycze demokracyi, warstwy włościań
skiej i robotniczej, bo jeżeli m ilitaryzm  nie
miecki nie padnie, cała praca przyszłych po
koleń pójdzie na  zbrojenia. Przyjaciele nasi 
sojusznicy i nasi wrogowie niechaj wiedzą, 
że Rossya obrała wolność, aby zniszczyć 
despotyzm, wyprzeć nieprzyjaciela z obszarów 
naszych i z obszarów naszych sojuszników-

Guczkow w sprawie amunicyi.
M inister wojny Guczkow wygłosił m o

wę na zebraniu wysłanników z frontu. W ska
zał on na dezorganizaeyę, jaką pozostawił 
poprzedni rząd w wyrobie amunicyi. Zaopa
trzenie w amunicyę je s t obeenie lepsze niż 
przed dwoma miesiącami. Skoro z Ameryką 
zostanie zaw arta ostateczna umowa w spra
wie rozwinięcia urządzeń transportow ych w 
Rossyi, będzie zapewnione pomyślne rozw ią
zanie kwestyi amunicyi. S p r a w a  z a o p a 
t r z e n i a  w ś r o d k i  ż y w n o ś c i ,  a s z c z e 
g ó l n i e  w ś r o d k i  p a s z y ,  s t o i b a r d z o  
n i e k o r z y s t n i e .  Wreszcie oświadczył Gu
czkow, że je s t zwolennikiem demokratyzacyi 
armii.

Wyjaśnienia Miliukowa.
Na życzenie zebranych w Petersburgu  

wysłanników armij czynnych dał m in ister 
spraw zagranicznych Miliukow pewne w yja
śnienia w kwestyi polityki zagranicznej. M i
liukow powiedział między in n e m i: Tajne u- 
kłady istnieją, lecz nie można ich podać do 
publicznej wiadomości, gdyż takie ogłoszenie 
byłoby odsłonięciem tajem nic, które przy
niosłoby szkodę nielylko rossyjskiej demo
kracyi, lecz także interesom  sojuszników i 
mogłyby spowodować zerwanie między Rossyą 
a jej sojusznikami. Rossya zgodną je s t w
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III.
(Ciąg dalszy).

Pan Drafford podniósł głowę.
— A c h ! —  wyrzekł. — W : takim ra

zie matka może mniej je s t w inną niż m y
ślałem  ! Mogła wychowywać sama dziecko 
do tego czasu, a opuszczenie może nastąpiło 
z powodu jej śmierci. Lecz ostatecznie mo
żna by się dowiedzieć. Każdy grzech może 
być odpuszczony! W każdym razie, jeżeli 
tych pięćdziesiąt tysięcy franków, o których 
pani mówi, od niej pochodzi, nie m usiała to 
być dziewczyna bez grosza!...

— Nie wiem od kogo pochodzi ta  su
ma, wiem tylko, że istnieje....

— M niejsza o to. Pani się interesuje 
tym  młodym człowiekiem i chce mu dopo- 
módz do ustalenia losu. Najgłówniejszą rze
czą jest, żeby nie krzywiono się na to uro
dzenie!... Ach, te  łotrzyce! umieją nas.... 
Proszę mi wybaczyć, pani hrabino, stokro
tn ie przepraszam, proszę nie zwracać uwagi 
na moje brutalne słow a  Będziemy próbo
wać. Zrobi się co można, aby młodzieniec 
został przyjęty. Nie mogę twierdzić, że mi 
się uda.... ale spróbujemy.

Czegóż więcej życzyć sobie m ogła Ire 
na des Tourilles, h rab ina de Rochefleur?

Gorąco podziękowała przyjacielowi.
— Któżby m iał się interesow ać tymi

opuszczonymi, jeżeli nie my, kobiety.... — 
rzekła z westchnieniem . —  Czyż nie jest 
naszem zadaniem przynosić radość tym , któ
rzy są jej pozbawieni.....

— Jakże dobrze panią z tego poznaję! 
Tak, kochana hrabino, bądź dobrą, poświę
cającą się, zawsze, nieustannie.... Dobroć i 
poświęcenie są jedyną rolą, w której kobie
ta  czuje się w swoim żywiole.... Pocieszaj 
pani tych, co cierpią, podawaj rękę tym, któ
rzy płaczą, kochaj tych, których nikt nie ko
cha, to najpiękniejsze zadanie, jakie spełnić 
m ożna!.,.

Irena  nic nie odpowiedziała.
M iała tylko jedno pragnienie: odejść.
Wszystko, co mogła usłyszeć o Jerzym 

Lam bre, mogło tylko sprawić jej najokro
pniejsze cierpienie...

Gdy opuściła pana Drafford, pobiegła 
zaraz na ulicę du Vieux Colombier.

Jerzy już w stał z łóżka.
Gdy w eszła do tego hotelowego poko

ju, gdy ujrzała go wstającego z fotelu, uśmie
chającego się do niej, wyciągającego ręce, 
zdawało jej się, że zemdleje.

Jeżeli w rysach istn iała  mieszanina 
dwóch ras odmiennych, wyraz oczu i ust był 
ten  sam, absolutnie ten sam...

U sta się otworzyły w wykrzykniku:
— Jestem  uleczony !... albo praw ie ule

czony... dzięki pani serdecznym staraniom , 
pani hrabino — rzekł Jerzy.

Serce się jej ścisnęło.
— Pozostawmy tytuły, nie przystoją one 

twoim ustom, które mi o wiele słodsze na
zwy dawały,..

— Bo się nie zastanow iłem !... dopraw
dy, jakże śm iałem ?...

— Czy byś żałował?...
— Nie, to były chw ile, których nigdy 

m e zapomnę..
— A więc pocóż ?...

j — Pani bardzo, bardzo dobra!...
Irena usiadła, ale na krótką, tylko chwilę.
Przed powrotem do Neuilly chciała być 

jeszcze w jednem miejscu. Mogła potrzebo
wać pomocy tej osoby, a znajdowała się nie
daleko jej mieszkania.

Przeszła wzdłuż ulicę du Y ieui Colom
bier, m inęła Croii-Rouge i udała się na p ra
wo, na ulicę du Dragon.

Przybywszy do domu nr, 13 weszła do 
bramy, zawróciła na lewo w stary, wybru
kowany dziedziniec i nie zatrzymując się u 
loży dozorcy domu, w stąpiła na znane sobie 
schody.

Na pUrwszem piętrze odetchnęła chwilę 
i opuszczając te schody, udała się na inne, 
na prawo, bardzo ciemne.

Nie po raz pierwszy wchodziła na te 
schody!... i za każdym stopniem przypomi
nała sobie swoją pierwszą bytność, z drogim 
ciężarem na ręku!...

Tam, na górę, ua czwarte piętro, przy
n iosła Jerzego, gdy m iał dopiero kilka dni....

Tam, na górze, myślała, że umrze, przy
znając się....

„Powierzam ci go.... kochaj go.... otocz 
go swoją opieką.... będzie przybranem  two- 
jem  dzieckiem....“

Dawna panna służąca z początku nie 
zrozumiała, lecz wobec bladości panny Ireny, 
wobec smutku rozlanego w rysach, wobec 
zmęczenia i zgnębienia całej istoty, serce 
starej panny zmiękło, zabiło silniej i odpo
wiedziała po prostu, bez frazesów, lecz 
szczerze

— Może pani na mnie liczyć.
Z poświęceniem psa wiernego, zajęła 

się dzieckiem.
Jerzy przez la t siedm pozostał u W ir

ginii.
W owym czasie reumatyzm stawów 

przykuł starą  pannę do ł  ża boleści.

Długi czas ukrywała swoje cierpienia, 
gdyż przeczuwała, ża dziecko jej zabiorą, a 
samotność ją  przestraszała.

Czyż od lat siedmiu stara panna nie 
żyła wyłącznie dla m ałego?... Czyż nie ko
chała z wylaną miłością prawdziwej matki, 
dziecka tam tej?... gdy tam ta miała, przynaj
mniej pozornie — szczęśliwą egzystencyę.... 
k tóra nie budziła w nikim  podejrzenia o mo
ralnych cierpieniach.... o dramacie.... o upadku 
moralnym.... i dobrowolnem opuszczeniu, ze 
wstydu i dumy, niewinnej, nowonarodzonej 
istoty....

Odebrać go jej ?
N ieste ty ! to, co przeczuwała, nastąpiło.
A ureli Lam bre odebrał swego syna.
Otóż h rab ina de Rochefleur znowu 

wchodziła na ciemne schody i doszła na 
czwarte piętro.

Kurytarz był brukowany, z nizkim su
fitem, małe okienko go oświecało: mieszka
nie pod strychem .

H rabina skierow ała się na koniec ku- 
rytarza po prawej stronie i tam, przed po
ciągnięciem za sznurek dzwonka, zatrzym ała 
się.

Czy przypadkiem nie popełni głupstwa?
Czy gorące pragnienie doprowadzenia 

do celu jej zamiarów nie za szybko każe jej 
działać?

Udawała się do W irginii z zamiarem 
opowiedzenia jej swoich planów, bo zdawało 
jej się, że W irginia będzie jej potrzebna, aby 
skutek pomyślny osiągnąć.

Dla tego, trzeba było, aby pomówiła 
z nią o Jerzym .... o tern, że widziała się 
z nim.... Chcąc nawet pobieżnie opowiedzieć, 
m usiałaby starą  pannę powiadomić o faktach, 
które chciałaby zachować przy sobie...,

(Ciąg dalszy nastąpi).



jest 26 sojusznikami, że celem wojny
^  prawo narodów do swobodnego narodo- 

?o rozwoju. Go dotyczy aneksy? i wyna- 
(.» .eii to należy dokładniej określić zna- 
a tl.le jakie tym słowom nadają sojusznicy 
j ^W ow icie sojusznicy obstają przy tom, 
UJ e,i którzy dopuszczają się spustoszeli i 
|  °&drnją, muszą wynagrodzić odnośnym 
 ̂ a]«to szkodę. Kraje sprzymierzone począt- 

w°*o powitały z radością wybuch rewolucyi 
 ̂ Bossyj, ale w następstw ie nabrały  obawy, 

w Rossyi mogą wziąć górę sympatye 
j^yjazne dla Niemców. Pozatem napełniały 
r°ską naszych sprzymierzeńców nieporządki 

j haszem zaopatrywaniu w środki żywności 
^  amunicyę. W edług nadeszłych w iado

m e j ,  jest położenie w Niemczech kryty- 
‘zpe ; ?!) Japonia nie żywi zamiarów zaa- 
akowania Rossyi, a jej zamiary zwrócone 
a &a wschód. Ameryka udzieli Rossyi po

rażk i na dogodnych warunkach i przyszłe 
,*%]iierów, którzy rozwiną budowę kolei sy- 
. -fjjskich i pospieszą Rossyi z pomocą w 
^nyeh dziedzinach technicznych,

Oświadczenie Skobielewa.
Członek kom itetu wykonawczego Sko- 

•'ielew oświadczył na zapytanie w sprawie 
b ra tan ia  się, jakie nastąpiło na posiedzeniu 
Wysłanników z frontu, że cały proletaryat 
r?ssyjski odpiera z oburzeniem pokój odrębny, 
“•ążdy żołnierz, który w pewnej mierze za
biera pokój odrębny z Niemcami, szkodzi 
8Prawie ogólnej, rossyjskiej demokracyi. Ar-

musi być silnym, gotowym do boju or
ganizmem. Nie może ona siedzieć bezczynnie 
W rowach strzeleckich, lecz powinna wystą
pić ofenzywnie i wykonywać te  ruchy wo
jenne, których wymagają taktyka i strategia.

Wrażenia Berg Biorga.
iSwenska Tel. B yro n  donosi: Duński 

Socyalista Berg Biorg powrócił do Sztokhol
mu z Petersburga. Oświadczył on w in ter- 
wiewie, że pojechał do Rossyi, aby jako 
szczery przyjaciel pokoju i członek skandy
nawskiego kom itetu pokojowego, działać na 
rZecz pokoju. Rada robotników i żołnierzy 
ma w Rossyi rzeczywistą władzę. Zgotowała 
mu ona jak najlepsze przyjęcie i ujęła w swe 
ręce w skutek podróży jego inicyatywę kon
ferencyi takiej, jak ją  zwołała delagacya ho
lenderska, o czem w Rossyi nie wiedziauo. 
Z zadowoleniem dowiedziano się od Berg 
Biorga o zapatryw aniach pokojowych socya- 
listycznej większości niemieckiej, które on 
Poznał przed swym wyjazdem do Rossyi na 
podstawie oświadczeń większości niem ieckich 
socyalistów i kierownictw stowarzyszeń ro 
botniczych. Natom iast uważał on za mniej 
Ważną rzecz zapatrywania mniejszości, gdyż 
Większość ma rzeczywisty wpływ.

Dalsze objawy anarchii.
Biuro Beutera  donosi z Petersburga: 

Banda złożona z około 30 anarchistów z Pe
tersburga i Szliselburga zawładnęła pałacem 
ks. Leuchtenberga położonym w pobliżu te 
atru M aryi i urządziła sobie tam główną 
kwaterę. Mimo polecenia Rady robotników 
i żołnierzy, banda nie ch iała opuścić pała
cu. Kom endant wojskowy polecił obstawić 
pałac wojskiem.

W edług dalszej depeszy z Petersburga, 
kom endant miasta, generał Korniłow, prosił 
o uwolnienie z urzędu.

Usposobienie wojsk rossyjskich 
we Francyi.

B iura  W olffa  ogłasza: W o j s k a  r o s 
s y j s k i e  we  F r a n c y i  n i e  c h c ą  n a d a l  
w a l c z y ć  za  i n t e r e s y  a n g i e l s k i e  i 
f r a n c u s k i e ,  bo po ciężkich swych stra
tach na górze A rim ont poznały, że przydziela 
się im zawsze najcięższe zadania i poświęca 
się je na rzecz impery?dizmu francusko- 
angielskiego. Świeżo stwierdzono, że forma
c je  rossyjskie samowolnie opuściły przezna
czone im stanowiska i bez wielu zachodów 
cofnęły się.

Administracja cywilna w Galicy! 
wschodniej.

Do Allgemeen Handelsblad donoszą 
z Petersburga, że rząd postanowił z n i e ś ć  
u r z ą d  w o j s k o w e g o  g u b e r n a t o r a  w 
o b s a d z o n y m  o b s z a r z e  G a l i c j i  i z a 
p r o w a d z i ć  w G a l i c y i i n a  B u k o w i 
n i e  a d m i n i s t r a c y ę  c y w i l n ą  w myśl 
postanowień konwencyi haskiej o adm inistro
waniu obsadzonych obszarów nieprzyjaciel
skich.

O nowy gabinet.
Komitet wykonawczy Rady robotni czo- 

żołnierskiej 23 głosami przeciw 22 oświad
czył się przeciw uczestnictwu w gabinecie 
koalicyjnym. 8 członków wstrzymało się od 
głosowania. Sprawa będzie poddana jeszcze 
rewizyi zebrania ogólnego, wobec czego mo
żliwa* jest jeszcze zmiana decyzyi.

„Gazeta Lwowska“ z dnia 15 maj

Dagens Nyhyier  donosi z Haparandy, 
że między przedstawicielami petersburskiej a 
moskiew-kiej Rady robotniczo - żołnierskiej 
toczą się narady w sprawie wstąpienia do 
rządu tymczasowego,

Beuter in fo rm uje : Słychać, że mają być 
utworzone trzy nowe m iisterstw a, a miano
wicie m inisterstw o amunicyjne, m inisterstw o 
pracy i ministei'stwo dla akcyi ratunkowej.

Nowy wysłannik Rady 
r o b o t n i k ó w  i ż o ł n i e r z y .

Rossyjsba Rada robotników i żołnierzy 
wysłała do Sztokholmu nowego kuryera pa
nią H elenę Laińe. Pani L arie  nie chciała dać 
żadnych informacyj o stosunkach w Rossyi i 
oświadczyła, że to nie należy do jej misyi. 
Zabawi ona kilka dni w Sztokholmie.

Nieproszona opieka.
Petersburski korespondent finlandzkiego 

dziennika socjalistycznego Tiód  donosi, że 
rossyjska socyałno-demokratyczna partya ro
botnicza ma jasne dowody tego, iż na gran i
cy szwedzko-rossyjskiej czynną jest organiza- 
cya szpiegów franeuskich i angielskich, któ
rzy zatrzymują wszystkie podejrzane listy.

Powrót rossyjskich zbiegów.
Szwajcarska Agencya depeszowa donosi: 

Drugi pociąg z socyalistami rossyjskimi prze
jechał przez Zurych. W racają oni przez Niem
cy do Rossyi. Wśród wracających znajduje 
się znana socyalistka rossyjska Bałabanowa, 
która przez dłuższy czas należała do włoskie
go stronnictw a oficyalnych socyalistów. 
Pociąg jedzie pod kierownictwem szwajcar
skiego socjalisty  Vogla,

Szwedzkie B iuro  tel,: Komitet dla spra
wy powrotu politycznych zbiegów rossyjskich 
doniósł międzynarodowej konferencyi socya- 
listycznej, że według telegram u otrzymanego 
przez, rossyjskie poselstwo w Sztokholmie, 
członek R a d y  narodowej Robert Grimm, któ
remu powierzono rokowania z rządem ros- 
syjskim co do powrotu zbiegów politycznych, 
ma zakazany przyjazd do Rossyi przez rząd 
prowizoryczny. Komitet sztokholmski prosił 
telegraficznie Radę robotników i żołnierzy w 
Petersburgu o interwencyę.

Minister Thomas w Petersburgu.
Francuski m inister dla sptaw  uzbroje

nia Thomas został przyjęty przez kom itet 
wykonawczy Rady robotników i żołnierzy. 
Po serdecznem powitaniu przez prezesa ko
m itetu Czeheidze, wyłuszezył Thomas w dłuż- 
szem przemówieniu, czego oczekuje opinia 
publiczna we F rancyi od odnowionej Rossyi. 
F ra n c ja  była zaniepokojona w sprawie po-

Sarcia, jakiego mogłaby użyczyć Rossya. 
rancuzcy demokraci spodziewają się, że n o 

wa Rossya udzieli F rancyi poparcia bez 
wszelkich zastrzeżeń. Thomas przyznał, że 
należy sobie życzyć, aby socja ln i demokraci 
wszystkich krajów jaśniej sfomułowali swe 
zasady lecz nie powinno to dać sposobności do 
nowej niemieckiej intrygi. Celem urzeczywi
stnienia demokratycznych idei należy zwy
ciężyć Niemcy przez współdziałanie wszyst
kich. Wywodów Thomasa wysłuchano z za
interesowaniem . Komitet zażądał czasu do 
poniedziałku, aby odpowiedzieć na nowe 
sprawy, poruszone przez Thomasa. Wobec 
tego w poniedziałek odbędą się nowe kon- 
ferencye międy komitetem wykonawczym a 
Thomasem.

WOJNA.
Z frontów bojowych.

B iuro W olffa  ogłasza dnia 13 maja 
wieczorem: Koło A rras ożywiony ogień. Dwa 
ataki Anglików na park w Oppy i na Bul- 
lecourt nie udały się.

Na froncie nad A isne i w Szampanii 
położenie niezmienione,

Znamienna metoda prasy francuskiej.
Dzienniki francuskie omawiają ostatnie 

walki armii francuskiej na wschodzie i usi
łują przedstawić je  jako akcye wojenne pod
rzędnego znaczenia, które żadną m iarą nie 
są wielką ofenzywą, jak to przedstawiają 
sprawozdania niemieckiego sztabu generalne
go. Jedynie M atin , choć w formie bardzo 
niejasnej, przyznaje, że ma się do czynienia 
z większą akcyą wojenną.

Komunikaty bułgarskie.
Bułgarski sztab generalny ogłasza dnia 

1 1  b. m .: W okolicy Bitolii znaczny ogień 
działowy. W łuku Cerny Francuzi rano pró
bowali wykonać silny atak na froncie mniej 
więcej 5 km., ale ich odparto, po części w

1917,

walce zbliska. Pod wieczór kilka oddziałów 
nieprzyjacielskich posunęło się naprzód na 
północ od Makowa. Odparto je  ogniem. Na 
wschód od Cerny bułgarskim  ogniem ni
szczącym złamano próbę ataku nieprzyjaciel
skiego na wieś Trnowę, W okolicy Mogleny 
dość znaczna czynność bojowa. Po silnem 
przygotowaniu działowem Serbowie ruszyli 
do ataku koło Doaropole, Kowil, Gorsko, 
Tuszyn i Nente, ale każdym razem odparto 
ich ogniem lub kontratakiem . Bułgarzy zdo
byli 3 karabiny automatyczne. Znaczny 
ogień działowy trw a dalej. Na zachód od 
W ardaru ogień działowy o zmiennej sile. Na 
południe od wsi Humy nieprzyjaciel przed
sięwziął kilka zaciekłych ataków. Niektórym 
oddziałom jego udało się w targnąć do jedne
go z bułgarskich wysuniętych naprzód ro
wów, ale w ciągu nocy kontratakiem  rów 
ten  odebraDO, Na zachód od Alczakmale roz
poczęła się walka piechoty o jedno z buł
garskich wysuniętych naprzód stanowisk. Na 
południe od Dojranu czynność artyleryi o 
średniej sile. Na bułgarskich stanowiskach 
i przed niemi dotychczas naliczono zwłoki 
przeszło 1500 Anglików, w tern 15 oficerów. 
W wąwozach przed bułgarskiem i stanow i
skami leży jeszcze wiele trupów. Dwie mi- 
traljezy angielskie i wiele karabinów zdo
byto. Na wschód od jeziora Dojran aż do 
ujścia Strum y słaba czynność artyleryi. 
W dolinie Serres czynność patroli i słabszych 
oddziałów.

F r o n t  r u m u ń s k i :  Koło Tulcea ską
py ogień karabinów, koło Isacea silny ogień 
działowy.

Z dnia 12 m aja: F r o n t  m a c e d o ń 
s k i :  W łuku Cerny przedsięwziął nieprzy
jaciel około godziny 9 rano, po zaciętem 
przygotowaniu ogniem działowym i mino
wym, atak na wzgórze 1050, jednak odrzu
cono go z powrotem ogniem, a po części po 
walce z bliska. Na wschód od Cerny odparto 
po południu atak nieprzyjacielski częścią 
ogniem zamykającym dostęp, częścią po 
walce miotaczy bomb. Po południu i w nocy 
przedsięwziął nieprzyjaciel jeszcze trzy ataki, 
które krwawo odparto. W  okolicy M ogleny 
była czynność bojowa bardzo ożywiona. Po 
długotrwałym ogniu działowym, który przed 
południem doszedł do napięcia ognia n ie 
ustającego, atakował nieprzyjaciel kilkakro
tnie bez skutku w kierunku na Dobropolje. 
Obecnie toczy się tam jeszcze nowa walka. 
Na reszcie odcinków frontu Mogleny odparto 
z łatwością kilkakrotne ataki nieprzyjaciel
skie. Na zachód od W ardaru była czynność 
bojowa dość ożywiona. Na południe od wsi 
Hutna zmuszono wspaniałym przeciwatakiem 
Francuzów do porzucenia rowów, które za
ję li byli dnia poprzedniego. N ieprzyjaciel 
poniósł ciężkie straty . Przed bułgarskim i ro
wami i w bułgarskich rowach leży 1.000 
zwłok żołnierzy francuskich. Wzięto 27 jeń 
ców. Ponowne ataki nieprzyjaciela, przedsię
wzięte koło południa i wieczorem, mogli Buł
garzy z łatwością odeprzeć ogniem działo
wym i karabinów maszynowych. Na zachód 
od Alczakmale i na południe od Gewgeli 
próbowały oddziały nieprzyjacielskie zbliżyć 
się do bułgarskich wysuniętych naprzód pla
cówek, jednak pow strzym ał je  ogień bułgar
skiej artyleryi.

Komunikaty tureckie.
Główna kw atera turecka ogłasza dnia 

11 m aja: P e r s y  a. Na wschód od Suleima- 
nie oddział rossyjski ponownie zaatakował 
tureckie posterunki koło Garan. W kontr
ataku odparto Rossyan. Zdobyto nieco broni 
i am unicji.

F r o n t  k a u k a z k i :  Oprócz wypraw
patrolowych i zwykłego ognia działowego na 
tureckiem lewem skrzydle, nie było czynności 
bojowej.

F r o n t  S y n a j s k i :  Spokój.
Dnia 12 m aja: F r o n t  w I r a k u :  Dwa 

oddziały rossyjskie przeszły przez rzekę 
Djala w górnym  jej biegu. Dnia 10 maja po 
krótkiej walce odrzucono przez rzekę oddział 
północny. Oddział południowy został naj
pierw zatrzymany przez tureckie oddziały na 
prawym brzegu rzeki, poczem zaatakowano 
nieprzyjaciela, okrążając go od południa i pó ł
nocy. M usiał on z wielkiemi stratam i cofnąć 
się z powrotem za Djale.

Na f r o n c i e  s y n a j s k i m  jeden z tu
reckich samolotów stoczył dnia 11 b. m. 
dłuższą walkę z lotnikiem nieprzyjacielskim. 
Nieprzyjacielski samolot spadł poza liniami 
nieprzyjacielskiemi.

Z innych frontów niema nic ważnego 
do zgłoszenia.

Dnia 13 maja: Odparto ponownie próby 
Rossyan przekroczenia rzeki Djala W cen
trum  frontu kaukazkiego walki patroli, które 
wypadły dis Turków pomyślnie.

Przed konferencyą ministrów 
w Sztokholmie.

Szwedzkie B iuro telegraficzne ogłasza 
następujące zawiadomienie urzędowe: W to
ku konferencyi m inistrów  szwedzkich, duń

skich i norweskich stwierdzono zgodną wolę 
tych trzech państw ntrzym ania nadal poli
tyki bezstronnej neutralności, jakiej dotych
czas przestrzegały. Jak  przedtem, tak i teraz 
rządy te odrzucają myśl dania inicjatyw y 
pośrednictwa między stronam i wojującemi, 
czy to w imieniu własnera, czy też w poro
zumieniu z innym i rządami neutralnym i, lub 
też poczynienia innych kroków pokrewnych. 
Konferencyą zgodnie wyraziła zdanie, że 
trzeba poważnie działać wspólnie z innemi 
państwam i neutralnem i celem strzeżenia 
wspólnych interesów w chwili zakończenia 
wojny i potem, a zatem i tych interesów, 
które państw a neutralne mają pod wzglę
dem swego współudziału w pracach, jakie 
prawdopodobnie w przyszłości będzie nale
żało przedsięwziąć w przedmiocie prawa mię
dzynarodowego.

Trzy rządy zwróciły uwagę na to, że 
sprawa ta jest w program ie prac grup mię
dzyparlam entarnych 3 państw  północnych.

Omówiono też szczegółowo obecie  tru 
dności w dowozach morskich do trzech 
państw  skandynawskich, a nadto ustalono 
wytyczne gospodarczego współdziałania trzech 
państw  podczas wojny i po jej zakończeniu, 
oraz wyrażono życzenie utrzym ania i rozwi
nięcia w spółdziałania na polu gospodarczem 
i wymiany środków żywności, które już za- 
inieyowały te trzy państw a w toku wojny 
światowej. Uznano też za rzecz pożądaną, 
aby odbyła się nowa konferencyą rzeczo
znawców trzech państw  skandynawskich celem 
zbadania, czy i jakie należy poczynić zarzą
dzenia już teraz, celem przygotowania także 
po wojnie walki z minami pływającemi.

W końcu wszyscy wyrazili życzenie, 
aby trzy państw a skandynawskie, jak dotąd, 
tak i nadal prowadziły wspólną działalność.

Wpływ rewolucyi rossyjskiej na 
Rumunię.

Do dziennika Times donoszą z Unghem: 
dnia 6 b. m.: Ruch rewolucyjny w Rossyi
nie pozostał bez wpływu na Rumunię. Do
tychczas był tam słaby tylko ruch socyali- 
styczny. Onegdaj zebrało się 20 posłów w celu 
założenia nowego stronnictw a robotniczego. 
Głównym punktem  programu jest rozdział 
ziomi między włościan i robotników rolnych, 
prawo wyborcze kobiet, prawa obywatelskie 
dla żydów, którzy wzięli udział w wojnie 
r. 1914 i w obecnej wojnie, dalsze prow a
dzenie wojny aż do złamania militaryzmu 
niemieckiego. Nowe stronnictw o porozumiało 
się już z przedstawicielam i rossyjskich so
cyalistów i zamierza pracować wspólnie 
z nimi.

Na morzu.
B iuro W olffa ogłasza : Szef sztabu adm i

ralskiego m arynarki podaje do wiadomości: 
Nasze baterye nadbrzeżne wzięły w skuteczny 
ogień rossyjskie łodzie motorowe, które po
kazały się u wejścia zachodniego do zatoki 
ryskiej. Zauważono, że jedna łódź zatonęła, 
a druga została ciężko uszkodzona.

Nowe sukcesy łodzi podwodnych na 
A tlantyku i w Kanale ang ie lsk im : 6 parow
ców, 7 żaglowców i 12 statków rybackich, 
łącznej pojemności 29.500 tonn brutto.

Do Berlingske Tidende telegrafują ze 
Sztokholmu : Komisya ubezpieczeń wojennych 
donosi, że liczba okrętów szwedzkich, których 
utrata  pozostaje bezpośrednio, albo pośrednio 
w związku z wojną, wynosi 77 parowców 
34 żaglowców, łącznej pojemności 114.000 
tonn.

Z Anglii.
Na bankiecie prasy wygłosił szef szta

bu generalnego R o b e r t s o n  mowę, w któ
rej powiedział, że wojsko angielskie we 
Francyi w ostatnieh tylko pięciu lub sześciu 
tygodniach wystrzelało 200.000 tonn amuni- 
eyi, zaś tygodniowo zużywa 50.000 tonn ka
mieni na budowę dróg. Na bankiecie tym 
powiedział wysłannik rządu Yenizelosa, że 
na froncie znajduje się już 50.000 żołnierzy 
g re c k ic h , a za kilka tygodni będzie ich 
100.000.

M inister wojny D e r b y  wygłosił mo
wę, w Liverpoolu, w której powiedział m ię
dzy in n e m i: Musimy zwyciężyć, jeżeli uczy
nim y wszystko, co tylko leży w naszej mocy. 
Jeżeli nie uczynimy wszystkiego, co jest 
możliwe, nie zwyciężymy, jeżeli jednak u- 
czynimy wszystko możliwe, zwycięstwo jest 
pewne.

Bujna fantazya francuskiego posła.
W Izbie francuskiej pos. Dusm enil w spra

wozdaniu swem o ustawie o podatku docho
dowym oświadczył między in n e m i: Trzeba 
przerzucić na Niemcy część ciężarów, wyni
kłych z wojny, którą oni wywołali (!). Co 
prawda, trzeba wiedzieć, w jak ieb  rozmiarach 
m ocarstwa centralne mogą uiścić w gotówce 
wynagrodzenie szkód. Musimy otrzymać re
kompensatę w postaci odstąpienia kopalń



węgla w zagłębiu Saary i rękojm ia takie, 
jak  kontro lę finansową nad cłam i i kolejami, 
kopalniami i innem i domenami narodowemi, 
oraz mieć zastaw w ręku, zabezpieczający 
opłatę rocznych rat. Nadto trzeba zmusić 
Niemcy do zwrócenia wszystkich zabranych 
z obszarów obsadzonych maszyn, sprzętów 
i towarów, jakoteż do w ydania sojusznikom 
swych okrętów handlowych w zamian zo okrę
ty  zatopione.

Szwajcarya a Ameryka.
Z Berna Szwajc. telegrafują: Dzienniki 

zamieszczają rzekomy telegram  kablowy 
Szwajcarskiego telegrafu prasowego z No
wego Jorku, donoszący, że nowojorskie To
warzystwa żeglugi uuiewaźniły wszystkie w y
syłki towarów, które drogą na M arsylię były 
przeznaczone do Szwąjcaryi, jakoteż donie
sienie nowojorskiego korespondenta londyń
skiego dziennika lim es , że niemożliwą jest 
rzeczą dla Am eryki dostarczyć choćby naj
mniejszej ilości czegokolwiek neutralnym  
krajom, jeżeli nadal pozostaną w stosunkach 
z Niemcami. Część pism szwajcarskich pro
testuje gw ałtow nie przeciw tem u zdrożnemu 
złam aniu praw a międzynarodowego, o ileby 
było ono zamierzone. Tutejsze urzędowe 
władze szwajcarskie oświadczyły, że nie mają 
wiadomości o takich postanowieniach.

Przed kcwferencyą socyalno- 
demukratyczną.

Yorwarts donosi z Sztokholm u: Jako 
term in dla osobnych narad z austro - węgier
skimi socjalnym i dem okratam i ustalono dzień 
29 maja, poczem nastąpi konferencya z so- 
cyalnymi dem okratam i z Niemiec z początkiem 
czerwca.

Z Grecy;.
Do pism  paryskich donoszą z A ten : 

Prezydent m inistrów  Zaimis kazał siedmiu 
oficerom, znanym z przychylności dla Niem
ców, wyjechać z A ten i udać się w prze
ciągu 24 godzin do Poloponezu. Oficerowie 
ci naradzali się nad tem, czy mają usłuchać 
rozkazu. 16 innych oficerów załogi ateńskiej 
urządziło zebranie w Kasynie wojskowem. 
Obiega pogłoska, że ma być zwołane zgro
madzenie wszystkich oficerów ateńskich. Po
dobno istnieje zamiar, by oficerowie udali 
się do króla, chociaż książę Andrzej stara  
się nakłonić ich, by nie posuwali się do ta 
kiego kroku.

W  Berner Tagblatt poselstwo greckie 
zaprzecza tendencyjnem u doniesieniu pism 
francuskich, jakoby organa kontrolne koalicji 
znalazły w Starej Grecyi składy broni.

Z Ameryki.
Na poświęceniu nowego domu „Czer

wonego Krzyża powiedział prezydent Wilson:
Serce narodu jest za tą wojną. Jest on 

przekonany, że przy tej sposobności może 
zadokumentować właściwość ducha Stanów 
Zjednoczonych. Nie mamy wcale własnego 
powodu do skargi. W daliśmy się w tę woj
nę, ponieważ jesteśm y sługam i ludzkości. (!) 
Nie wyciągniemy z tej wojny żadnych ko
rzyści, wstępujemy w nią, ponieważ wierzy
my w zasady, na których oparty jest rząd 
am erykański.

Po gwałtownej dyskusyi Izba reprezen
tantów  poleciła swym przedstawicielom na 
konferencyi m iędzyparlam entarnej, 215 gło
sam i przeciw 178, aby przywrócili skreśloną 
przez Senat uchwałę dodatkową do ustawy 
wojskowej, upoważniającą Roosevelta do uda
n ia się na czele dywizyi do F ra n c ji.

KRONIKA.
Lwóio, 14 m aja 1917.

— W gm achu Izb y  handl. Ul. Aka
demicka 17. Wystawa Dzieł Sztuki. Wystawa 
otwarta od godziny 11-tej przed południem do 
7-mej wieczorem przy oświetleniu. Wstęp 50 
hal. Dochód przeznaczony ua fundusz warsta- 
tów i narzędzi rękodzielniczych dla ociemnia
łych żołnierzy.

Kalendarz.
W t o r e k  (15 m aja):
Zofii m. — Strzeżysława. — Aftanazya m. 
Wschód słońca o godzinie 3 '40 rano, za

chód 6-59 po południu.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

+  15 C.

— Odznaczenia w c. ik . arm ii. Najj. 
Pan raczył naj miłości wiej nadać: k r z y ż  ofi
c e r s k i  o r d e r u  F r a n i s z k a  J ó z e f a  z 
d e k o r a c y ą  w o j e n n ą :  generalnemu leka
rzowi sztabowemu w stanie spoczynku dr. Hen
rykowi Kowalskiemu; o r d e r  Ż e l a z n e j  Ko
r o n y  Hi .  k l a s y  z d e k o r a c y ą  w o j e n n ą

i m i e c z a m i  z uwolnieniem cci t a k s y :  ma
jorowi 100 pp. Konradowi N igrinow i; rezer
wowemu porucznikowi 58 pp. Bogusławowi 
Szaszkiewiczowi ; k r z v ż  k a w a l e r s k i  F r a n 
c i s z k a  J ó z e f a  z d e k o r a c y ą  w o j e n n ą  
i m i e c z a m i :  kapelanowi na czas wojny ks. 
Stefanowi Worobcowi w 95 pp., d e k o r a e y ę  
w o j e n n ą  do k r z y ż a  k a w a l e r s k i e g o  
o r d e r u  F r a n c i s z k a  J ó z e f a :  starszemu 
lekarzowi sztabowemu I  klasy dr. Maksymilia
nowi Munkowi, komendantowi szpitala garnizo
nowego nr. 6.; k r z y ż  k a w a l e r s k i  o r d e 
r u  L e o p o l d a  z d e k o r a c y ą  w o j e n n ą  
i m i e c z a m i  z uwolnieniem od taksy: pod
pułkownikowi 57 pp. Aloizemu Erlerowi, ko
mendantowi jednego z pułków piechoty; k r z y ż  
k a w a l e r s k i  o r d e r u  F r a n c i s z k a  J ó 
z e f a  z d e k o r a c y ą  w o j e n n ą  i m i e 
c z a m i :  lekarzowi pułkowemu dr. Józefowi 
Ciechanowskiemu w szpitalu garnizowym nr. 14; 
w o j s k o w y  k r z y ż  z a s ł u g i  III. k l a s y  
z d e k o r a c y ą  w o j e n n ą  i m i e c z a m i :  
rezerwowemu porucznikowi 55 pp. Wacławo
wi Kohoutkowi; rezerwowemu podporuczniko
wi 56 pp. Aloizemu Sehlesingerowi; rezerwo
wemu podporucznikowi 10 bat. pionierów Ste
fanowi Stecowi; rezerwowemu porucznikowi 
fortyfikacyjnemu Fryderykowi Dfisterchenowi 
w dyrekeyi inżynierjW w Krakowie; d u c h o 
w n y  k r z y ż  za R  g i  II. k l a s y  n a  
b i a ł o -  c z e r w o n e j  w s t ę d z e :  rezerwo
wym kapelanom ks. Piotrowi Źupańskiemu w 
komendzie jednej z brygad górskich i ks. Jó
zefowi Nodzyńskiemu w rezerwowym szpitalu 
nr. 1 w Opawie.

— Odznaczenia w c. k. żandarm eryl.
W uznaniu szczególnie wiernej służby wobec 
nieprzyjaciela odznaczeni zostali s r e b r n y m  
k r z y ż e m  z a s ł u g i  z k o r o n ą  n a  w s t ę 
d z e  m e d a l u  w a l e c z n o ś c i :  wachmistrze
Michał Juśko, Franciszek Holieki i Karol Sma- 
ciarz, zastępcy wachmistrza Nieetas Petrus, 
Ryszard Kyapil, Mikołaj Diakon i Jan Bodnar, 
wszyscy z 5 kraj. komendy żandarmeryi.

— Odznaczenie w c. i  k. m arynarce. 
Najj. Pan raczył najmiłościwiej nadać krzyż 
kawalerski orderu Franciszka Józefa z dekoracją 
wojenną starszemu komisarzowi marynarki III 
klasy w stanie spoczynku Stanisławowi Janow
skiemu.

— Odznaczenia w Legionie polskim .
W uznaniu walecznego zachowania się wobec 
nieprzyjaciela odznaczeni zostali: po  r a z  d r u 
g i  b r o n a o w y m  m e d a l e m  w a l e c z n o 
ś c i :  podoficer legionowy Jozef Rychlewski i 
legionista Jan Roszkowski 2 pp. polskiego kor
pusu pomocniczego; podoficerowie legionowi 
Karol Baumann i Jan Wasylewicz, oraz legio
nista Stanisław Tokarz 3 pp. polskiego korpusu 
posiłkowego; b r o n z o w y m  m e d a l e m  w a 
l e c z n o ś c i :  podoficerowie legionowi Witold 
Raczkowski i Leopold Wojna, legioniści Antoni 
Wołoszyński, Leon Górecki, Julian Zychowicz, 
Leopold Koryński, Stefan Koźmiński, Ludwik 
Smolarz, Karol Tiehy, Karol Kędzierski, Edward 
Magiera, Stanisław Lech i Antoni Mae 2 pp, 
polskiego korpusu pomocniczego; legionowy 
Józef Englicht, podoficerowie legionowi Jan 
Gackowik, Józef Janiea, Lubomir Bobowski, 
Wacław Jonasz, Franciszek Pytel, Jan Lizak, 
Józef Kiendel, Maksymilan Charnas, Stanisław 
Janczyni, legioniści Zygmunt Chimiak, Zenon 
Onyszkiewicz, Franciszek Borkowski,_ Stefan 
Wylczek, Jan Klimczak, Szczepan Żurowski, 
Antoni Mazgaj, Władysław Gadek, Franciszek 
Kleciek, Walety Cader, Aleksander Dobrucki, 
Stanisław Węgrzyn, Aleksander Wirth, Józef 
Zawada, Stanisław Zając, Maryan Gajzler, Wła
dysław Krynicki, Józef Dobija, Stanisław Gier- 
czycki, Stanisław Pawlik, Tomasz Sroka i 
Edward Turkiewicz, wszyscy w 3 pp. polskiego 
korpusu posiłkowego; p o r a ź  d r u g i  s r e- 
b r n y m  m e d a l e m  w a l e c z n o ś c i  I. k 1 a- 
s y :  podoficer legionowy Michał Staszków w 2 
p p .; s r e b r n y m  m e d a l e m  w a l e c z n o ś c i
I. k l a s y :  podoficer legionowy Stanisław Ce
bulski, legioniści Franciszek Sumrag i Włady
sław Baryłko w 2 p p .; chorąży legionowy 
Wincenty Czesław Kowalski, podoficerowie le
gionowi Gustaw Rudzki, Eugeniusz Mięsewiez, 
Stefan Kosturkiewiez, Feliks Kubnsiewioz, Ra
fał Sadowski, Józef Kraweeki, Władysła.w 
W iatr i Władysław Bednarski, legioniści. Hie
ronim Pyzikiewicz i Leon Bukoj emski w 1 p. 
artyleryi; podoficerowie legionowi Franciszek 
Koy, Zygmunt Gałecki, Wacław Czarski i Ta
deusz Kaden-Bandrowski, wszyscy w 2 p. uła
nów ; p o  r a z  t r z e c i  s r e b r n y m  m e d a 
l e m w a l e c z n o ś c i  II. k l a s y :  podoficer le
gionowy Józef Data w 2 brygadzie; p o r a ź  
d r u g i  s r e b r n y  m m e d a l e m  w a l e c z n o 
ś c i  II. k l a s y :  podoficer legionowy Aleksan
der Dudek i legionista Józef Opaliński w 2 
p p .; podoficerowie legionowi Karol Czulak i 
W ładysław Spychalski, legionista Władysław 
Płonka w 2 p. ułanów; podoficer legionowy 
Alfred Hladny w 2 brygadzie; s r e b r n y m ,  me 
d a l e m  w a l e c z n o ś c i  II. k l a s y :  podoficer 
legionowy Antoni Socha, legioniści Stan. Surma, 
Marcin Pawlus, Jan Wójcik, Roman Theuer i 
Jan  Kruk w 2 pp.; chorążowie legionowi Sta
nisław Kwiatkowski i Albert Siems, podoficero
wie legionowi Aleksander Broda, Stanisław 
Krzewski, Stanisław Gruszecki, Adam Paszkow
ski, Kazimierz Weruński, Jan  Hubel, Walii; w 
Dulski, Władysław Lakowski, Stanisław Ja-

, sieński, Karol Wcitze, Edward Benken, Alekso,n- 
der Wernik, Franciszek Machowski, Andrzej : 

i Czerwiński, Franciszek Krzyżek, Edward Świ- j 
! derski, Jan Dutkiewicz, Adam Papee, Romuald 
| Skupiński, Maryan Mystkowski, Stefan Czer > iń- 
| ski, Jerzy Sarnecki, Teofil Schab, Józef Kapuła, 

Zdzisław Zych - Płodowski, legioniści Jan  Szo- 
I piński, Julian Królikiewicz, Stanisław Ślizowski,
} Stanisław Ratajski, Wojciech Langiewicz, Euge- 
| ninsz Nowak, Wiktor Bojarski, Edward Kazi- 
| mierz Schmid, Zygmunt Sieczkowski, Władysław 

Stanek, Władysław Mazur, Kazimierz Hajnosz, 
j Jan Szuster, Władysław Kiinstler, Stanisław 
j Barus, Józef Korus, Maryan Korytowski, Bro- 
| nisław Kotowski, Kazimierz Kuś, Jan Maciej, 
Bogdan Gmarski, Wacław Mikiela, Henryk 
Kondar, Krzysztof Slaski, Karol Schannard, 
Kazimierz Musiał, Jerzy Rybiński i Krzysztof 
Mars, wszyscy w 1 p. artyleryi polskiego kor
pusu pomocniczego.

— Nowe rozporządzenie m iniste
r ia ln e . Wczorajsza Wiener Ztg. ogłosiła roz
porządzenie Ministerstw skarbu, handlu i rol
nictwa w sprawie zmiany dodatku C. do § 18 
przepisu wykonawczego do ustawy o taryfie cel
nej z dnia 13 lutego 1906, a mianowicie z po
wodu zaprowadzenia monopolu materyj sło
dzących.

— Z Uniwersytetu. Pp. Tadeusz Juno
sza Kisielewski, porucznik-audytor, rodem ze 
Lwowa, i Jakób Palenker, jednoroczny ochotnik 
16 p. strzelców, rodem z Dębnik, otrzymali w 
Uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktorów 
praw.

— Koniiurs. Termin do wnoszenia po
dań o przyjęcie kandydatów do c. k. wojsko
wych szkół realnych, c. k. Akademii wojskowej 
Cesarza Franciszka Józefa i c. i k. technicznej 
Akademii wojskowej z przeznaczeniem do c. k. 
obrony krajowej upływa z d n i e m  31 m a j a  
1917.

Bliższe warunki przyjęcia zawiera Gazeta 
Lwowsha  nr. 106.

— Wieczór ku czci 3 Maja urządziło 
wczoraj Koło Polskich Mieszczanek w sali 
Strzelnicy. Na piękny program złożyły się: 
„Święto 3 Maja“ obrazek sceniczny w 1 akcie 
odegrany przez kółko amatorskie dzieci, bardzo 
pomysłowy żywy obraz układu L. Dreileró- 
wnej „Zrównanie stanów", oraz produkcye 
chóru, śpiewy solowe i gra na fortepianie. 
Atrakcyą wieczoru był przepiękny śpiew p. E. 
Hanusa, znanego artysty odbywającego obecnie 
służbę wojskową. O głosie iego pisał już w 
Gazecie recenzent muzyczny, podnosząc pierw
szorzędne jego wartości. Wczorajszy występ p. 
Hanusa, świetnie usposobionego głosowo, był 
prawdziwą biesiadą artystyczną, za którą też 
dziękowano mu długotrwałymi oklaskami. Na 
uwagę zasługiwały również produkcye p. Schir- 
merównej, która ze zrozumieniem i finezyą od
śpiewała pięknym swym sopranowym głosem 
kilko, pieśni i gra na fortepianie p. R. Elekto
rowi czównej.

— Pierwsze zebranie Towarzystwa 
„Ostoja lwowskiego sieroctwa wojennego". 
Wczoraj o godzinie 11 w sali posiedzeń gma
chu Namiestnictwa odbyło się pierwsze posie
dzenie nowopowstającego Towarzystwa dobro
czynnego „Ostoja lwowskiego sieroctwa wojen- 
nego“. Na to pierwsze posiedzenie przybyli: 
bardzo liczny zastęp pań zajmujących się 
dobroczynnością we Lwowie, dyrektor policyi 
radca Dworu Reinlender, radca Wydziału kra
jowego Sawczyński, szef departamentu dobro
czynności magistratu starszy radca magistratu 
Aleksander Ostrowski, reprezentanci prasy i t. d.

Imieniem gospodarza radcy Namiestnictwa 
dr. Zoila, powitał zebranych dr. Rodakiewioz i 
oddał głos p. Obtułowiczowej, jako przewodni
czącej zebrania, która powołała na sekretarkę 
p. Jadwigę Ostrowską i otworzyła pierwsza po
siedzenie.

Z koi ei dr. Rodakiewicz przedstawił ze
branym cel Towarzystwa „Ostoi", którego za
cieniem będzie otaczanie troskliwą opieką wdo
wy i małoletnie sieroty po wojskowych Lwo
wianach bez różnicy wyznania i narodowości, 
jak również branie w opiekę rodzin inwalidów 
wojennych, którzy na utrzymanie zarabiać nie 
mogą. Do urzeczywistnienia tych celów będzie 
dążyć Towarzystwo przez częste wizytacye opie
kunek, które odwiedzać będą powierzone ich o- 
piec.e osoby i spieszyć im z pomocą. Biuro 
„Ostoi", które będzie mieć siedzibę w gmachu 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego, będzie 
poinocncm w wyszukiwaniu pracy, umieszcza
niu sierót, udzielaniu pomocy lekarskiej i pra
wnej i t. d. Przez utrzymywanie stosunków z 
władzami, instytucyami i organizacjami społe- 
cznemi będzie dąźyó Towarzystwo do sprężyste
go wykonywania celów sobie nałożonych. To
warzystwo „Ostoja" nie będzie w konflikcie z 
innemi Towarzystwami, dążącymi do urzeczy
wistnienia podobnych celów.

Następnie przystąpili zebrani do wyborów 
przewodniczącej Towarzystwa, wydziału, sekre
tarza i skarbnika. Przez aklamacyę przewodni
czącą wybrano Maryę Jerzową hr. Wodzicką; 
do wydziału weszły panie: Baczewska, Bałła- 
banowa, Bocheńska, Chodorowska, Róża hra
bianka Dzieduszycka, Gaudiowa, Gniewoszanka, 
Godlewska, Górecka, Gubrynowiezowa, Melania j 
bar. Haydlowa, Lewicka, Liptayowa, Lukasie-' 
wieżowa, Michalska, Stefanowa bar. Morsa- ! 
Rosochacka, Neumannowa, Obtułowiezowa, B u

ta wska, Władysławowa ks. Sapieżyna, SehF''
■ cherowa i Steczkowska; s e k r e t a r k ą  wybrano P- 

Jadwigę Ostrowską, zastępcą sekretarza <R- 
Augusta Rodakiewicza, skarbniczką p. Zon? 
Skibniewską, zastępcą skarbnika p. Bolesłs^8 
Lewickiego.

Na zakończenie zabrała głos przewód®1' 
cząca Towarzystwa „Ostoja" hr. Marya Jerzow® 
Wodzicka, podziękowała zebranym za wybór 1 
oświadczyła, że ma nadzieję zebrać w krótk1-®1 
czasie fundusze, z którymi będzie można rąz' 
począć abcyę na rzecz łagodzenia skutków s‘e' 
roctwa wojennego. Po złożeniu podziękowa® 
osobom, które przyczyniły się do założenia T°' 
rzystwa, hr. Wodzicka zamknęła posiedzenia 
naznaczajac następne posiedzenie wydziału n® 
17 b. m /

— Hojny dar. Ś. p. Karol i Hali®a 
Szłenkierowie złożyli w celu uratowania ubo
giej dziatwy miasta Warszawy, na rzecz na
stępujących instytucyj :

Rub. 2.300 dla „Tow. kolonij letnich1') 
rnb. 1000 na „Dom zdrowia dla dzieGi", rub 
500 na „kuchnię dla dzieci* (ul. Widok 19)’ 
rub. 500 na „mleko dla ochrony Nr. 8", rub. 
1000 „dla chorych przychodnich na ręce ko
mitetu szpitala im, Karola i Maryi dla dzieci“> 
rub. 1000 na „żłobek" (ul. Kościelna Nr. 12), 
rub. 1000 na „Dom sierot" (ui. Żytnia Nr 36), 
rub. 1000 *na Szwalnię i żłobek" (tamże), — 
nadto w imieniu swej córeczki M arysieńki: 
rub. 2000 dla „Tow. opieki nad niemowlę
tami".

— W sem inaryum  nauczyclelskiem 
m ęskiem  we Lwowie rozpocznie się piśmienny 
egzamin dojrzałości dnia 11 czerwca b. r o 
godzinie 8 rano, ustny zaś egzamin dojrzałości 
zacznie się dnia 25 czerwca b. r.

— W sprawie pobytu w uzdrowiskach 
i  letniskach. Z powodu, że przeważna część 
ludności miejskiej będzie mogła tylko na krótki 
czas wydalać się z miasta, Urząd żywnościowy 
dodatkowo zarządził zgłaszania się do pobytu 
w uzdrowiskach i letniskach także w tych wy
padkach, w których pobyt dla wypoczynku i 
wytchnienia w leeie trwa conajmniej dni 14, 
ażeby i w tych wypadkach zabezpieczyć zaopa
trzenie kuracyuszy i letników w granicach za
pasów, jakie są do dyspozyeyi.

— Kuchnie wojenne. Zoniem 16 b. m. 
Zarząd m. Lwowa obejmie kuchnie wojenne, 
które prowadziła c. i k. komenda miasta. Wszyscy 
uczestnicy kuchni wojennej III (Metropoi) od 
tego dnia otrzymają obiad w kuchni wojennej 
II  (Dom narodny przy ul. Rutowskiego). Osoby 
stołujące się w kuchni wojennej I  (Dom aka
demicki) pozostaną i nadal w tym lokalu. 
Kuchnia wojenna III  (Metropoi) będzie służyła 
wyłącznie dla dziatwy szkolnej.

— O spa. Departament sanitarny Mini
sterstwa spraw wewnętrznych donesi: W czasie 
od 29 kwietnia do 5 maja b. r. nie było w Ga- 
Lieyi żadnego nowego wypadku ospy, natomiast 
w innych krajach austryackich stwierdzono 61 
wypadków ospy.

— T y fu s  p la m is ty . W czasie od 29 
kwietnia do 5 maja b. r. stwierdzono w Ga
lic ji 90, a w innych krajaeh austryackich 22 
wypadków tyfusu plamistego.

— Ważne dla cukierników. Wskutek 
reskryptu o. k. Namiestnictwa z 28 kwietnia 
1917 1. 10.242/3031, XYIII Zarząd gminy m. 
Lwowa zawiadamia interesowanych, że zakazuje 
się nadal w sposób przemysłowy wytwarzać i 
sprzedawać wyroby cukiernicze n. p. babki 
ciastka i budynie — sporządzone z proszku t. zw, 
„Sydonia", z uwagi że zawierają po części 
mąkę ziemniaczaną po części żytnią i hreczaną. 
Niestosowanie się do powyższego nakazu bę
dzie karane.

— B ohaterski zgon Polaka w Ziemi 
Ś w iętej. Władysław Drogosław Truszkowski, 
Lwowianin, syn ś. p. Feliksa Truszkowskiego, 
starszego inspektora e. k. kolei państwowych i 
Franciszki z Gartnerów Truszkowskiej, kapitan 
austro-węgierskiej artyleryi, przydzielony po 
walkach na froncie serbskim i włoskim z po
czątkiem roku 1916 do IY. armii tureckiej, 
ozdobiony licznemi wysokiemi odznaczeniami 
austro - węgierskiemi, nadto krzyżem niemie
ckim, półksiężycem tureckim i krzyżem koman
dorskim Zakonu Grobu Świętego, który otrzy
mał od Patryarchy w Jerozolimie, — poległ 
śmiercią bohaterską dnia 26 marca 1917 w bi
twie pod Gazą na czele dywizyi, której był ko
mendantem. Ukochany przez kolegów oficerów 
i żołnierzy, był dla nich zawsze i w ciągu 
obecnej wszechświatowej kampanii uietylko 
sprawiedliwym przełożonym, ale niemniej naj
serdeczniejszym przyjacielem i najtroskliwszym 
opiekunem.

S. p. Zmarły osierocił swą jedyną siostrę 
Olgę Zakrejsową, która straciła oboje rodziców 
w czasie uehodźtwa i szwagra swego dr. Fran
ciszka Zakrejsa.

Zwłoki ukochanego swego komendanta 
przyjaciela, pochowane najpierw na polu walki, 
przewieźli koledzy i żołnierze do Jerozolimy i 
pochowali na górze Sion.

Cześć poległemu w dali od Ojczyzny szla
chetnemu bojowuikowi.

— Z m a rli : we Lwowie, Emil Ballatzka, 
emer. urzędnik Zakładu Tow. ubezpieczeń ro
botników od wypadków, w 52 r. życia; Kazi
mierz Wacław Pawluk, asystent magistratu, za.



5
>u°* miejskiego opalu, w 26 r. życia ; Euge- 

! Białkowski, prokurzysta i ilłogoletni kie- 
r:ik firmy B. Ditmar Br. Brftuner T. A.,W fti . ’JJ i. życia;

w Przemyślu, Roman Janiszewski, emer. 
^dca sądu krajowego, w 83 r. życia;

w Dzikowie Starym, ks. Stanisław Świ
nki, tamtejszy proboszcz, w 54 r. życia.

q — Pogrzeb ułana polskiego. W dniu 
• 5. m. z kościoła garnizonowego polskiego

ul. Długiej w Warszawie odbył się po- 
&rzeb żołnierza 1 pułku ułanów polskich, Ma
z a n a  Ludwika Rodziewicza, który poległ 
s®iercią bohaterską dnia 18 września 1916 r.

Wołyniu pod Sito wieżami. U trumny, usta
wionej na katafalku, stanęła, obok rodziny, 
‘Llegacya oficerów 3 pułku piechoty, oraz od
z ia ł  żołnierzy tego pułku i publiczność. Po 
aiszy i egzekwiach, odprawionych przez kape- 
'ana legionowego ks. Panasia, żołnierze 3 puł
ku piechoty wynieśli zwłoki i złożyli na ry
dwanie żałobnym. Kondukt otwierała kompa
nia honorowa 3 pułku z orkiestrą na czele.

— Znaleziono: kartę wolnej jazdy tram- 
Wayem elektrycznym, przeznaczoną do użytku 
kady szkolnej okręgowej; dokumenty wojskowe, 
opiewające na nazwisko Teodora Melnyka.

— Wypadek na dw oreu  kolejowym 
’jP odzam eze“ . W sobotę po południu dostał 
się na dworcu kolejowym „Podzamcze" pod 
W a  przejeżdżającej maszyny Karol Gawlik, prze- 
suwacz wozów. Koła lokomotywy odcięły mu 
nogę. Ciężko rannego odwieziono do szpitala 
powszechnego.

— Nie wolno handlować gołębiami.
Policya zakwestyonowała trzy gołębie, którymi 
Ha placu Krakowskim handlował Józef Aschke- 
nazy. Sprowadzony na inspekcję policyi Aschke- 
Uazy tłumaczył się, że gołębie kupił od nie
znajomego mu bliżej mężczyzny. Gołębie prze
chowano na razie na inspekcyi policyi, z Asehke- 
nazym spisano protokół.

— Z Kopenhagi do Lwowa przyje
chała wczoraj 2 1 -letnia Marya Tarkowska, po
chodząca z powiatu radziechowskiego. Tarkow
ska zgłosiła się na inspekcyi policyi, z prośbą
0 wyszupasowanie jej do miejsca przynależno
ści, ponieważ nie posiada środków do życia.

— Niebezpieczna zabawka. Trzyna
stoletni Bernard Meller bawiąc się w sobotę 
znalezionym w polu nabojem, spowodował jego 
wybuch. Chłopiec stracił przy tern trzy palce 
u lewej ręki. Pierwszej pomocy udzieliło mu 
pogotowie Towarzystwa ratunkowego.

— Śmiała kradzież w tram wayn.
Wczoraj przed południem jadącemu tramwayem 
„Ł. J . “ p. Markowi Dankowi, właścicielowi 
realności przy ul. Wuleckiej 1. 30, skradziono 
portfel skórzany z kwotą 1072 kor. i doku
mentami. Poszkodowany przytrzymał kieszon
kowca i oddał go w ręce policyanta. Portfel 
złodziejowi odebrano. Polieya stwierdziła, że 
sprawca kradzieży nazywa się Leon Sobolewski
1 był wielokrotnie karany. Oddano go do are
sztów policyjnych.

— Pom nik na placu Zielonym w 
Warszawie. Wszystkie części pomnika, roze
branego na placu Zielonym, już usunięto.

Po pomniku pozostały jedynie fundamenty 
murowane. Prawdopodobnie fundamenty te nie 
będą rozebrane, przynajmniej w bliższej przy
szłości, dopóki nie będzie rozstrzygnięte prze
znaczenie placu po pomniku.

O ile na tern miejscu stanie inny pomnik 
lub wodotrysk, fundamenty mogą się przydać,
0 ile zaś będzie postanowione urządzenie zie
leńca — fundamenty będą rozebrane później.

— Trzęsienie ziemi. Dnia 9 b. m. wie
czorem zanotowały aparaty seismograficzne cbser- 
Watoryum marynarki w Tryeście dość silne trzę
sienie ziemi w odległości około 8300 kim.

— Wypadek w cyrku. Podczas onegdąj- 
szego przedstawienia w cyrku Henriego w Bu- 
peszcie artysta Ludwik Fan, pochodzący z Ba- 
waryi, spadł z liny, na której się produkował,
1 zginął na miejscu.

— „Jazda śm iertelna na olbrzy- 
nrlom kole*, cyrkowy dramat kryminalny 
w 3 aktach wyświetla Kino „Kuchni 
wojennej* dla dzieci szkolnych we Lwowie 
przy ul. Leona Sapiehy, w gmachu Państwa 
Skole, od piątku, dnia 11, do poniedziałku, 
dnia 14 maja b. r. Na uzupełnienie tego pro
gramu złożą się następujące aktualności: Ty
godnik wojenny, aktualne zdjęcia z terenu 
wojennego, „Blumchen tancerzem rekordo
wym", komiczne, oraz wesoła komedya w 3 
aktach pod tyt. „Psoty ułańskie".

Kronika zagraniczna.

* M o n e t y  z c y n k u  w N i e m c z e c h .  
Z Berlina telegrafują: Państwowy Urząd skar
bowy zamówił przed niedawnym czasem wię
kszą ilość cynku na sporządzenie monet. Wy
bicie tych monet ma być przyspieszone, a skoro 
dostateczna ich ilość będzie już wybita, przy
stąpi rząd do wycofania monet srebrnych i ni- 
k lowych.

* E k s p l o z y a  w a m e r y k a ń s k i e j  
f a b r y c e  a m u n i cy i. Do ddermika paryskiego 
Journal donoszą z Nowego Jorku, że amery
kańska fabryka amunicyi w Hammond wyle
ciała w powietrze. Liczba ofiar nie jeszcze 
znana.

* S p r y t  k u p i e c k i  J a p o ń c z y k ó w  
Japończycy od wielu już lat rozwinęli u siebie 
przemysł różnych konserw i wywożą je w wiel
kiej ilości do wszystkich części świata. Aby zaś 
podnieść wartość marki japońskiej i zwiększyć 
zbyt swoich towarów, wprowadził związek wy- 
wozoweów produktów morskich, tudzież hur
townicy konserw, badanie i stemplowanie kon
serw homarów, raków, łososi, muszli, sardynek 
i in. do wywozu przeznaczonych. Tyiko rzeczy
wiście dobry towar otrzymuje świadectwo swej 
dobroci przez oznaczenie stemplem „Approred", 
skrzynie towaru zaś nieuznamgo za dobry o- 
trzymują bardzo wielki stempel ze słowem 
„Rejected". W porcie tylko skrzynie ze stem
plem „approTed" mogą być przyjęte do wywozu, 
a rząd japoński ogłasza wszędzie, aby zagra
nica nie kupowała żadnego japońskiego pro
duktu, który nie jest opatrzony stemplem „appro- 
?ed“. Tym sposobem każdy kupujący ma za
pewnienie, że kupuje towar doborowy, a ta o- 
koliczność zwiększy niezawodnie zbyt produktów 
japońskich.

* L o s  S e r b i i .  Generał Ilia Milkicz, 
który się obecnie znajduje w Szwąicaryi, za
mieszcza w piśmie H ot VoTk z dnia 7 kwie
tnia artykuł o obecnym położeniu Serbii:

„Z 600 tysięcy wojska serbskiego pisze 
Milkiez — pozostało zaledwie 50 tysięey. Je
żeli ilość wziętych do niewoli żołnierzy wynosi 
około 50 tysięey ludzi, to przyjąć będziemy 
musieli, że. 500 tysięcy żołnierzy serbskich 
bądź padło na placu boju, bądź zmarło 
wskutek odniesionych ran.

Nieszczęścia ludności cywilnej są nie do 
opisania. W r. 3915 podczas odwrotu wojsk 
naszych, setki ciągnących z wojskiem kobiet, 
starców i dzieci ginęły w skalistych przepa
ściach. Gdy jednak ludność nasza przybyła na 
wybrzeża morza, obiecanej przez koalicyę po
mocy nie otrzymano i wtedy trzeba było wra
cać do wyniszczonego kraju".

W końcu swego artykułu podaje Milkicz, 
że 35 prc. ogólnej ludności Serbii zginęło do
szczętnie. Milkicz protestuje przeciw wysłaniu 
resztek armij na front, jak również przeciw 
wstrzymaniu przez koalicyę dowozu środków 
żywnościowych do Serbii i z gorącym apelem 
zwraca się o pomoc do krajów neutralnych, 
oraz socyalistów całego świata.

* C a r e w i c z  a K i e r e ń s k i .  Wedle wia
domości, .które otrzymały z Petersburga dzien
niki w Hadze, rossyjski minister sprawiedliwo
ści odwiedził uwięzioną rodzinę carską. Car 
okazuje ciągle tę samą obojętność na wszysiki.e 
wypadki. Gdy Kiereński stanął wobec carowej, 
zapytała carowa: „Czego pan sobie życzysz 
odemnie?" Kiereński odparł: „Nic, ale sądzi
łem, że może pani życzy sobie czegoś odemnie". 
Carowa odpowiedziała: „Nie chcę od pana ni
czego", poczem wyszła z pokoju.

Były następca tronu, w ks. Aleksy, wy
szedł naprzeciw Kiereńskiego i rzekł: „Proszę 
mi powiedzieć, panie Kie.eński, jako znawca 
praw rossyjskich, ozy ojciec mój ma prawo 
odrzucić mój spadek?" Kiereński odpowiedział: 
„Wedle ustawy nie może tego uczynić". W.ks. 
Aleksy zauważył: „O to chciałem się tylko
zapytać. Dziękuję".

MMI l r t o - E l y s t i m i
„Macierz Polska* wydała dwie nowe 

książeczki w swej bibliotece. Jako nr. 101 bi
blioteki pojawiły się „Opowieści wojenne" 
Adama Stodora, zawierające szereg nowel i 
szkiców. Przed oczyma czytelników przesuwają 
się obrazy z pola walki, uohodźtwa, z pociągu 
sanitarnego, z doli i niedoli Legionistów. Au
tor sam obserwował wiele, to też niektóre z 
nowel, to jakby artystyczne fotografie scen i 
ludzi. Książka liczy 6 arkuszy, cena 1 kor. 
50 hal.

Waleryi Ciemniewskiej „Władysław Ra
wicz" (nr. 100 biblioteki), to dramat z czasów 
powstania styczniowego, osnuty na tle zdarzeń 
prawdziwych, co autorka kilkakrotnie w przy- 
piskaeh zaznacza. Obejmuje 43 stron druku 
cena 1 kor.

Z tea tru  m iejskiego donoszą: Od jutra 
wchodzi na repertuar teatru miejskiego od sze
regu lat niewystawiana opera Flotowa „Marta", 
w której główną partyę odtworzy po raz pierw
szy wogóle Ada Sari-Szayerówna, w innych zaś 
partyaeh wystąpią pp,; Bedlewicz, Green, Tar
nawski i Urbanowicz. Dyryguje operą kapel
mistrz Zuna. Na środę zapowiada afisz teatral
ny niezwykle interesujący debiut w „Księżniczce 
czardasza"; wystąpi mianowicie w tej operetce 
w roli tytułowej panna Halszka Grimali, która 
występowała już z wielkim sukcesem w wie
deńskiej „Tolksoperze", a obecnie pozyskana, 
została na stałe dla sceny lwowskiej. Debiut p. 
Grimali budzi w kołach teatralnych ogólne a 
wielkie zainteresowanie. W tym tygodniu odbę

dzie się jeszcze jeden debiut, a to w piątkowem 
przedstawieniu „Aszantki" Peszyńskicgo, w któ
rej w roli tytułowej wystąpi po raz pierwszy 
na scenie panna Irma Lichtensteinówna, L w o-, 
wianka, uczenica pani Ireny Trapszo. Z nowo
ści przygotowuje teatr miejski na przyszły ty
dzień wyborną komedyę Stefana Krzywoszew- 
skiego „Zmartwienie pana Hamelbeina" z p. 
Dobrzańskim w popisowej i niezwykle zabawnej 
roli finansisty Hamelbeina.

R epertuar T eatru  Miejskiego,
We wtorek o godzinie 7'30 wieczorem 

i (wznowienie) „Marta", opera w 4 aktach Flo
towa. Występ Ady Sari Szayerównej, Fr. Bedle- 
wieza i. St. Tarnawskiego. — We środę o go
dzinie 7'30 wieczorem „Księżniczka czardasza", 
operetka w 3 aktach Emeryka Kalmana. W roli 
tytułowej debiut Halszki Grimali. — We czwar
tek o godzinie 3 30 po południu „Orfeusz w 
piekle", opera komiczna w 5 aktach J. Offenba
cha. — We czwartek o godz. 7 ’30 wieczorem 
„Tosca", opera w 8 aktach Puccinego. Występ 
Ireny Bohuss i Tadeusza Łowczyńskiego. — 
W piątek o godzinie 7 80 wieczorem (wznowie
nie.) „Aszantka", komedya", komedya w 3 aktach 
Włodzimierza Perzyńskiego. W roli tytułowej 
debiut Irmy Lichtenstein. — W sobotę wy
jątkowo o godzinie 3'30 po południu dla 
młodzieży szkolnj „Zaczarowane koło", baśń 
dramatyczna w 5 aktach Lucyana Rydla z Wandą 
Siemaszkową w roli Młynarki. — W soborę o 
godzinie 7-30 wieczorem „Marta", opera w 4 
aktach Flotowa. Występ Ady Sari-ozayerównej, 
Fr. Bedlewioza i Stan. Tarnawskiego.

BOSPODARBTWOI M I E L .
Klej sto larsk i. Biuro surowców Izby 

handlowej i przemysłowej we Lwowie (gmach 
Insty tu tu  technologicznego ul. Boularda 1. 5
II. p iętro) zawiadamia stolarzy lwowskich, 
że posiada na składzie wagon kleju s to la r
skiego do rozsprzedaży. — Zgłoszenia, k tó re  
przyjmuje Biuro w godzinach urzędowych, 
będą uwzględniane w m iarę zapasu.

TELEGRAM GAZETY LWOWSKIEJ
P o sliic lsa rs ia .

W iedeń , 14 maja. Najj. Pan przyiął 
wczoraj w Badenie na specjalnych posłucha
niach ks. Biskupa krakowskiego Sapiehę, P. 
M inistra skarbu Spitzmttilera i P. M inistra 
wojny Stoeger Steinera.

U rlo p o w a n ie  z  w o js k a  p s s l ó #  o b u  Izb 
R ad y  p a ń s tw a .

W iedeń , 14 maja. Dowiadujemy sig, ż* 
Najj. Pan zarządził, aby wszyscy członkowie 
obu Izb Rady państwa, pełniący służbę w 
wojsku, otrzymali urlop z d. 15 b, m.

K a n c le rz  R z e sz y  w  W ie d n iu .
W iedeń, 14 maja. Kanclerz Rzeszy 

niemieckiej Bethmann-Hollweg przybył w so
botę rano do Wiednia, celem odbycia konfe
ren c ji z P. M inistrem  spraw zagranicznych 
hr. Czerninom. W południe został Bethm ann- 
Hollweg przyjęty przez Najj. Pana na au- 
dyencyi w Laxenburgu, a następnie otrzymał 
zaproszenie na śniadanie u Najj. Państwa. 
W ieczorem spożył Kanclerz obiad wraz z hr. 
Czerninom i iego małżonką w ambasadzie 
niemieckiej. Kanclerz Bethm ann-H oliw eg od
jechał w nocy z powrotem do Berlina. Kon- 
fereneye będą w najbliższym czasie konty
nuowane w Berlinie.

Z  S e jm u  R zeszy .
B e r lin , 14 maja. Prezesi stronnictw  

Sejmu Rzeszy zebrali się w celu obrad nad 
czasem trw ania sesyi i planem pracy. Nie 
zapadły jeszcze uchwały, ale przeważało zda
nie, do którego przychylił się także rząd, by 
sesya zakończyła się we środę. K a n c l e r z  
w e  w t o r e k  o d p o w i e  n a  i n t e r p e l a -  
cye  w s p r a w i e  c e l ó w  w o j e n n y c h .

Z R o ssy i.
P e te r s b u rg , 14 maja. (Petersb. Ageti- 

cya telegr.). Dzienniki donoszą, że guberna
tor wojskowy Petersburga generał Korniłow 
ustąpił. Wobec współpracownika pisma B ir-  
żewyja Wiedomosti powiedział on, że powo
dem jego ustąpienia są wym agania pewnych 
organizacyj, które m niem ają, że przysługuje 
im niem niejsze prawo do rozkazywania woj
skom, jak  jem u. W szczególności Radarobo- 
tniczo-żołnierska zażądała, aby rozkazy geue- 
rał-gubernatora były przedkładane poprzednio 
do zaopiniowania przez tę  Radę.

K o penhaga , 14 maja. National Tidende 
donosi ze Sztokholm u: Dzienniki finlandzkie

zamieszczają odezwę senatu  do ludności z 
wezwaniem, aby jak najliczniej garnęła  się 
do robót w polu, gdyż tylko wspólne wysiłki 

: wszystkich obywateli mogłyby uratować F in - 
landyę przed grożącym głodem  wobec tego, 
że dowóz zboża z Rossyi napotyka na niepo
konane trudności.

B e rn  szw ajc ., 14 maja. Do M atin  do
noszą z Petersburga: Rząd tymczasowy po
stanow ił utworzyć kom isję do reform  finan
sowych pod przewodnictwem Tereszczenki. 
W skład komisyi wejść mają reprezentanci 
Rady robotniczo-żołnierskiej, wydziału oficer
skiego, Ligi chłopskiej i Towarzystw spoży
wczych.

RSargr. Pailavicini u Sułtana.
Konstantynopol, 14 maja. Austro-wę- 

gierski ambasador m argrabia Pallavicini przy
ję ty  został przez Sułtana na uroczystej au- 
dyencyi i wręczył swe nowe pisma uwierzy
telniające, Obecni byli przytem wielki wezyr 
i m inister spraw  zagranicznych. A m basador 
w ygłosił do Sułtana przemówienie, na które 
Sułtan bardzo łaskawie odpowiedział. Po au- 
dyencyi przedstaw ił ambasador Sułtanow i 
członków ambasady au-tro-w ęgierskiej.

Odpowiedzialny re d a k to r :

A D A K  K: R E C K O W. I E C K I.

Subskrybuj cie
!I.  P o ż y c z k ę  wojenna.
ZAPROSZENIE OG PRZEDPŁATY.

Prsedpł&ta na „Gazetę Lwowską" 
w ynosi:

W m i e j s c u :
rocznie (od 1 stycznia do koń

ca g ru d n ia ) ..........................28 K
półrocznie (od 1 iipca do 31 

grudnia) . . . . . .  1 4  K
ówieróroeznie (od 1 lipca do 

30 września) . . .  . 7 K
miesięcznie (od 1 do końca każ

dego miesiąca) 2*40 K
Z a m i e j  s c o  wa:

rocznie . . . . , . 36 K — h
p ó łro c z n ie  18 K — h
ćwierćrocznie . . . .  9 K — h
miesięcznie . , . . . 3 K —  ho 7

„Przewodnik" prenumerowany oso- - 
bno, kosztuje:

r o c z n i e ............................8  K
półrocznie . . . .  4  K
ćwierćrocznie , . , 2 K
Prenumeratorowie roczni lub pół

roczni (którzy p r e n u m e r u j ą  od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń
ca czerwca) otrzymają „Przewodnik Na
ukowy i Literacki", dodatek miesięczny 
do „Gazety Lwowskiej" b e z p ł a t n i e ,  
ówieróroczni zaś i miesięczni za do
płatą, a to:

ówieróroczni . 1 K 50 h
miesięczni . . — K 60  b
W celu ustalenia nakładu prosimy 

o wczesne nadsyłanie prenumeraty, któ
rej bardzo nieznaczne podwyższenie, 
w y n i k ł o  z k o n i e c z n o ś c i ,  w s k u 
t e k  w i e l k i e g o  p o d w y ż s z e n i a  
c e n  d r u k u  i p a p i e r u .

00 REOAKCYI.

Utrzym anie felietonu Gtasety Lwowskiej 
i jej działu literackiego na odpowiedniej 
wyżynie, a w tym  celu gromadzenie pierw 
szorzędnych sił pisarskich, będzie jak  dotąd 
tak i w r. 1917 usilnem staraniem  redakcyi.

Obok imion znanych i zasłużonych , 
znajdą Czytelnicy nazwiska m łodych a peł
nych ta len tu  pisarzy, których redakc ja  za
wsze chętnie do współudziału zaprasza.

W r. 1917 zamieszczać będziemy utwo
ry  : Teodora J e s k o - C h c i ń s k i e g o ,  dr. 
Adam a F i s c h e r a ,  Stanisław a G r a y b n e r a ,  
dr. Tadeusza K o n c z y ń s k i e g o ,  dr. S tani
sław a L a m a ,  S tanisław a M a c h n i e w i c z a ,  
Zygmunta S a r n e c k i e g o ,  Macieja W i e r z 
b i ń s k i e g o ,  H enryka Z b i e r  z c h  o w s k i  e- 
go i w. i.
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W  y  k a z
panujących w Galicy i chorób zaraźliwych zwierzęcych zestawiony na podstawie 

sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 5 do 12 maja 1917.

Epizoocya Powiat M i e j s c o w o ś ć

Brzozów Grabownica (1 zagr.), H arta  (1 zagr.), Hroszówka 
(1 zagr.), Końskie (1 zagr.), Temeszów (1 zagr.), 
W itryłów (1 zagr.);

Kałusz Kałusz (2 zagr.);

Przeworsk Krzeezowice (1 zagr.);

Rawa ruska Dyniska (1 zagr.), Poddubce (1 zagr.), W ierzbica (1 
zag r.);

Pryszczyca Sokal Piwoszczyzna (3 zagr.);

Stanisławów W iktorów (1 zagr.);

S tary Sambor Berezów (1 zagr.), Grodowice (4 zagr.), Kobło stare 
(72 zagr.), Lenina wielka (4 zagr.), Straszewice 
(24 zagr.);

Żółkiew Pieczychwosty (3 zagr.):

Żydaczów Stulsko (3 zagr.);

W ąglik Dobromil Jam na Górna (1 zagr.);

Szelestniea
Bobrka Stańkowce (1 zag r.);

Skole W ołosianka (1 zagr.);

Bobrka Demidów (1 zagr.), Suchrów (1 zagr.);

Brzeżany Raj (1 zagr.), W ierzbów (1 zagr.);

Brzozów H arta  (1 zagr.);

Dobromil Komarowice (1 zagr.). Trzcianiec (1 zagr.);

Drohobycz Opary (1 zagr,);

Nosacizna Gorlice Uście ruskie (1 z a g r .) ;

Jarosław Boratyn (1 zagr.);

Nowy Sącz Nawojowa (1 zagr.);

Rzeszów Przew rotne (1 zagr.);

Sanok Pisarow ce (1 zagr.);

Sokal Tudorkowice (1 z a g r .) ;

Bobrka Bakowce (6 zagr.), Borynicze (1 zagr.), Bryńce cer
kiewne (1 zagr.), Bukawina (4 zagr.), Chodorów 
(9 zagr.), Czartorya (2 zagr.), Czyżyce (1 zagr.), 
DobrowTany (1 zagr.), Duliby (9 zagr.), Dziewię- 
tn ik i (1 zagr.), Dzwinogród (5 zagr.), Horodo- 
dyszcze cetnarskie (3 zagr.), H rusiatycze (2 zagr.), 
Kocurów (3 zagr.), Laszki dolne (2 zagr.), Laszki 
górne (3 zagr.), Leszczyn (1 zagr.), Lanki małe 
(3 zagr.), Nowosielce (4 zagr.), Ostrów (2 zagr.),, 
Ottyniowice (1 zagr.), Eepechów (3 zagr.), Ruda 
(1 zagr.), Sokołówka (2 zagr.), Stańkowce (1 
zagr.), Strzeliska nowe (8 zagr.), W ierzbica (2 
zagr.), W odniki (2 zagr.), W ołezatycze (5 zagr.), 
W ybranówka (2 zagr.), Żabokruki (1 zagr.), Żyra-

Świerzb u koni
wa (1 zagr.);

Brzesko Borzęcin ( i  zagr.),\ Dębno ( 1 zagr.), Lusławiee (3 
zagr.), Niedzieliska (4 zagr.), Wielka wieś (1 zagr.), 
Zabawa (1 zagr.);

Brzozów Hum niska (3 zagr.), Izdebki (2 zagr.), Pawłokoma 
(1 zagr.), Trześniów (1 zagr.);

Chrzanów Ostrężnica (1 zagr.), Płaza (1 zagr.);

Cieszanów Chotylub (1 zagr.), Dąbrowa (1 zagr.), Preifeld  (1 
zagr.), Sucha wola (4 zagr.);

Dąbrowa Gorzyce (2 zagr.). Grądy (2 zagr.), Lipiny (3 zagr.),

Epizoocya Powiat

Dobromil

Dolina

Drohobycz

Gorlice 

Gródek Jag.

Grybów

Jarosław

Świerzb u koni

Jasło

Jaworów

Kałusz

Kamionka str.

Kolbuszowa

Kraków

Krosno

Limanowa

Lisko

Lwów

Mielec

M ościska

M yślenice

M i e j s c o w o ś ć

Mędrzechów (1 zagr.), Podborze (1 zagr.), Słu
piec (2 zagr.), Targowisko (2 zagr.), W ielopole 
(1 zagr.);

Komarowice (1 zagr.), Trzcianiec (1 zagr.):

Bełejów (2 zagr.), Dolina (15 zagr.), Engelsberg  
(1 zagr.). Lolin (2 zagr.), Mizuń stary  (10 zagr.), 
Podbereż (1 zagr.), Bypne (1 zagr.), Seneczów 
(2 zagr.), Tiapcze (4 zagr.), W ełdziż (2 zagr.), 
W it wica (1 zagr.), Wola zaderewacka (2 zagr.), 
W ołoska wieś (1 zagr.), Zaderewacz (2 zagr.);

Bania kotowska (8 zagr,), Dereżyce (2 zagr.), Gas- 
sendorf (1 zagr.), Hubicze (7 zagr. ), Lipowiec (5 
zagr.), Nahujowice (7 zagr.), Rabczyee (3 zagr.). 
Bólów (2 zagr.), Schodnica (8 zagr.);

Biesna (1 zagr.), Krywa (1 zagr.), Sękowa (1 zagr.), 
Siary (1 zagr.);

Bratkowice (1 zagr.), Dobrzany (1 zagr.), Domażyr 
(1 zagr.), Janów  (1 zagr.), K iernica (2 zagr.), Lu
bień wielki (12 zagr.), Malczyce (2 zagr.), Mi-
latyn (2 zagr.), Mszana (7 zagr.), Eodatycze (1 
zagr.), Stawczany (2 zagr.), W ielkopole (1 zagr.), 
W iszenka (2 zagr.), Wroców (1 zagr.), Zaszkowice 
(1 zagr.);

Bogoniowice (1 zagr.), Bruśnik (1 zagr.), Ciężkowice 
( I  zagr.), Izby (1 zagr.), Korzenna (2 zagr.), Sie
dliska (1 zagr.), Siekierczyna (1 zagr.), Tursko
(2 zagr.), Zborowiee (1 zagr.);

Cieplice (2 zagr.), Cieszacin M ały (1 zagr.), Cząstko- 
wice ( i  zagr.), Jankow ice (1 zagr.), Jodłów ka (1 
zagr.), Hawłowice ^2  zagr.), Kaszyce (1 zagr.), 
Korzeniea (3 zagr.), Laszki (1 zagr.), Łapajówka 
(1 zagr.), Moszczany (1 zagr.), Nowa grobla (1 
zagr.), Piskorowice (1 zagr.), Rudołowice (4 zagr ), 
Skołoszów (2 zagr.), Sośnica (1 zagr.), W ylewa 
(1 zagr.), Wysocko (1 zagr.), Zamojsce (2 zagr.), 
Zarzecze (4 zagr.);

Jasło (1 zagr.), W olica (1 zagr.),|Ż m igród nowy (1 
zag r.);

Berdychów (2 zagr.), Bonów (12 zagr.), Hruszowice 
(1 zagr.), Kochanówka (1 zagr.), Mołoszkowice (1 
zagr.), Przyłbice (2 zagr.), Sarny (1 zagr.);

Chocin (2 zagr.), Dołpotów (1 zagr.), Kadobna (o 
zagr.), Kałusz (5 zagr.), Mościska (4 zagr.), No
wy Kałusz (1 zagr,), Niegowce (1 zagr.), Pojło 
(4 zagr.), Przewoziec (1 zagr.), Słoboda Równiań- 
ska (2 zagr.), U garsthal (5 zagr.), Zawój (1 
zag r.);

Adamy (1 zagr.), Berbeki (1 zagr.), H um niska (1 
zagr.), M ilatyn nowy (1 zagr.), Podbużany (1 
zagr.), Rzepniów (8 zagr.), Spas (1 zagr.), Tada- 
n ie (1 zagr.), W ierzblany (2 zagr.);

Brzezówka (1 zagr.), Cmolas (3 zagr.), Sokołów (1 
zagr.), Trzebuska (3 zagr.), Wólka Sokołowska 
(2 zagr.);

Balice (1 zagr.), Czulice (1 zagr.), Karniowice (1 
zagr.), Krzesławice (1 zagr.), Kryspinów (1 zagr.), 
P rądnik  biały (1 zagr.), W itkowice (3 zagr.), 
W różenice (3 zagr.);

Chlebna (1 zagr.), 
z ag r.);

Mszana (1 zagr.), Równe (1

Lipowe (1 zagr.), S tara  wieś (1 zagr.), Szyk (1 
zag r.);

Balniea (2 zagr.) Berehy dolne (1 zagr.), Chrewt 
(3 zagr.jfiDaszówka (7 zagr.), Dołżyca (3 zagr.;, 
Habkowce (1 zagr.), Jaworzec (1 zagr.), Łopienka 
(1 zagr.), Polana (4 zagr.), Rabe (2 zagr.;, Smerek 
G  zagr.), Stężnica (3 z a g r .;;

Czyszki (7 zagr.), E insiedel (2 zagr.), Głuchowice 
(5 zagr.), Kozice (1 zagr.), Mostki (2 zagr.), Pi- 
kułowice (1 zag r.', Popielany (2 zagr.), Rudańce 
(1 zagr.), Rzęsna Polska (3 zagr.), Zapytów (3 
zagr.), Żydatycze (1 zagr.);

Borowa (1 zagr.), Brzyśpie (2 zagr.)-! Chorzelów ( 2 
zagr.), Czajkowa (1 zagr.), Grzybów (1 zagr.i, 
Grochowe (2 zagr.), Kliszów (8 zagr.), Łączki 
brzeskie (1 zagr.), Mielec (1 zagr.'1, Ostrówek (2 
z ag r.1, Podleszany (4 zagr.), Przecław  (4 zagr.), 
Ruda (3 zagr.), Rzemień ( i  zagr.), Sadkowa góra 
(1 zagr.), Schonanger (4 zagr.), Tuszyma (2 
zagr.), Tuszów narodowy (3 zagr.), W ola mie
lecka (1 zagr.), Z łotniki (1 zagr.);

Dołhomościska (6 zagr.), Krysowice (5 zagr,), Rado- 
chońce (10 zagr.), Rzadkowice (1 zagr.), Tuligło- 
wy (3 zagr.);

Droginia (1 zagr.);
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Epizoocya Powiat M i e j s c o w o ś ć

Nisko Kłyżów (1 zagr. Korabina (1 zagr.), N art Nowy (1 
zagr.), Pysznica (1 zagr.), Rudnik (1 zagr.), Stró
ża (1 z a g r .) ;

Nowy Sącz Je ln a  (1 zagr.), Nawojowa (1 zagr.), Podrzecze (1 
zagr.), Zagorzyn (1 zagr.), Zaleznikowa (1 zagr.);

Oświęcim Grójec (1 zagr.);

Pilzno Błażkowa (1 zagr.);

Podgórze Skotniki (1 zagr.), Tyniec (2 zagr.);

Przemyśl Hnatkowice (1 zagr.), Siedliska (2 zagr,);

Przem yślany Baczów (3 zagr.), B łotnia (16 zagr.), Borszów (6 
zagr.), Chlebowice świrskie (4 zagr.), Ciemie- 
rzyńce (4 zagr.), Czupernosów (1 zagr.), Dobrza- 
nica (4 zagr.), G liniany (7 zagr.), Korzelice 2 
zagr.), Kurowice (1 zagr.), Łahodów (7 zagr.), 
Meryszczów (1 zagr.), Ostałowice (11 zagr.), 
Plenników  (3 zagr.), P n ia tyn  (2 zagr.), Poluchów 
W ielki (1 zagr.), Turkocin (2 zagr.), Uniów (2 
zagr.), W iśniowczyk (11 zagr.), Wojciechowice (2 
zagr.), Zędowice (1 zagr.), Zeniów (1 za g r.) ;

Przeworsk Dębów (1 zagr.), Gać (2 zagr.), Gniewczyna łańcu
cka (3 zagr.), Gniewczyna Tryniecka (1 zagr.), 
Gorliczyna (1 zagr.), Grześka (1 zagr.), Kańczuga 
(2 zagr.), Krzeczowice (1 zagr.), Lopuszka mała 
(1 zagr.), Lopuszka wielka (1 zagr.), Markowa (6 
zagr.), Nowosielce (4 zagr.), Ostrów (2 zagr.), Pan- 
talowice (1 zagr.), Sietesz (1 zagr.), Tarnawka (1 
zagr.), Tryńcza (4 zagr.);

Radziechów Ruda brodzka (1 zagr.), Środopolce (2 zagr.), Su- 
szno (3 zagr.);

Rawa ruska Hujcze (1 zagr.), Dziewięcież (2 zagr.), Nowosiołki 
kardynalskie (6 zagr.), W erchrata (10 zagr.), Żu- 
rawce (3 zagr.);

R ohatyn Demianów (10 zagr.), F irlejów  (2 zagr.), Hreho- 
rów (4 zagr.), Kołokolin (2 zagr.), Koniuszki 
(2 zagr.), M ełna (1 zagr.), Podmichałowce (4 
zagr.), Pom onięta (2 zagr.), Psary  (1 zagr.), 
Ruzdźwiany (1 zagr.), W asiuczyn (1 zagr.), Wi- 
szniów (2 zagr.), żagórze K nihinieckie (7 z a g r .) ;

Ropczyce Korzeniów (1 zagr.), Lubzina (1 zagr.), Niedźwiada 
(1 zagr.), Ocieka QL zagr.), Paszezyna (1 zagr.), 
Sielec (1 zagr.), ^praków (1 zagr.);

wierzb u koni

Rudki Czajkowice (1 zagr.), Czernichów (1 zagr.), Koniu
szki Siemianowskie (2 zagr.), Koropuż (1 zagr.), 
Kupnowice stare (3 zagr.), Nowosiółki gościnne 
(6 zagr.), Pohorce (3 zagr.);

Rzeszów Bratkowice (3 zagr.), Budy (1 zagr.), Hyżne (1 
zagr.), K rasne (2 zagr.), M alawa (1 zagr.), Trze
bownisko (1 z a g r .) ;

Sambor B abina (2 zagr.), Kulczyce szlacheckie (5 zagr.), 
Rajtarowice (3 zagr.), Rakowa (1 zagr.), Sielec 
( l i  zagr.);

Sanok Bażanówka (4 zagr.), D ługie (1 zagr.), Klimkówka 
(1 zagr.), Nowotaniec (1 zagr.), Posada dolna (1 
zagr.), Posada zarszyńska (1 zagr.);

Skole Chaszczowanie (1 zagr.), H utar (3 zagr.), Jelenko- 
wate (3 zagr.), Korostów (2 zagr.), Kruszelnica 
rustykalna (8 zagr.), Ławoezne (7 zagr.), Skole 
(3 zagr.), Stynawa niżna (3 zagr.), Stynawa wy
żną (6 zagr.), Synowódzko wyżnę (18 zagr.), Tru- 
hanów (1 zagr.). Tuchla (1 zagr.), Tueholka (1 
zagr.), W ołosianka (3 zagr.), Wryżłów (5 zagr.);

Sokal Boratyn (4 zagr.), B udynin (9 zagr.), Byszów (1 
zagr.), Chorobrów (4 zagr.), Cieląż (3 zagr.), Do- 
braczyn (2 zagr.), Dłużniów (1 zagr.), Ilorody- 
szcze waręskie (1 zagr.), Hulcze (2 zag.), Jastrzę- 
bica (15 zagr.), Kościaszyn (1 zagr.), Kuliczków 
(1 zagr.), Łubów (5 zagr.), Łuczyce (4 zagr.), 
Mianowice (3 zagr.), Moszków (1 zagr.), Oserdów 
(9 zagr.), Perw iatycze (2 zagr.), Prusinów  (1 zagr.), 
Radwańce (3 zagr.), Rusin (1 zagr.), Sokal 
(5 zagr.), Spasów (1 zagr.), Switarzów (1 zagr), 
Szmitków (4 zagr.), Tartakowiec (1 zagr.), Tudor- 
kowice (11 zagr.), W aręż wieś (4 zagr.), Wyżłów 
(3 zagr.), U hrynów  (l"zag r.) , Źniatyn (3 zagr.), 
Żużel (1 zagr.);

S tary Sambor Błozew górna (5 zagr.), Gałówka (4 zagr.), Grąziowa 
(1 zagr.), Ławrów (1 zagr.), Łopuszanka Chomina 
(1 zagr.), Mszaniec (2 zagr.), Potok wielki (4 zagr.), 
Stara ropa (1 zagr.), S tary Sambor (6 zagr.), To- 
polnica rustykalna (3 zagr.), Wołcza dolna (1 zagr.);

1 Stryj Bratkowce (2 zagr.), Rrygidyn (4 zagr.), Chodowice 
(1 zagr.), Daszawa (9 zagr.), Dołhołuka (2 zagr.), 
Falisz (2 zagr.), Grabowiec stryjski (4 zagr.), 
H uruie (1 zagr.), Kawczykąt (6 zagr.), Komuchów 
(1 zagr.), Lisiatycze (4 zagr.), M onasterzec (1 
zagr.), Nieżuchów (2 zagr.), Pukienicze (3 zagr.), 
Siemiginów (5 zagr.), S tryhańce (7 zagr.), Strzał
ko w 5 zagr.), U hersko (6 zagr.), Wownia (5 zagr.), 
Żulin (1 zagr.);

Strzyżów Jaszczurowa (1 zagr.), Szufnarowa (1 zagr.), Wyżne 
(1 zagr.);

Epizoocya Powiat M i e j s c o w o ś ć

Tarnobrzeg

Tarnów

Turka

Świerzb u koni

W ścieklizna

Pomór świń

Różyca świń

Cholera drobiu

Wadowice

W ieliczka

Złoczów

Żółkiew

Żydaczów 

Kraków Miasto

Chwałowice (1 zagr.), Dzików’ (1 zagr,), Grębów (4 
zagr.). Jastkow ice (1 zagr.), Orzechów (1 zagr.), 
Kadomyśl (1 zagr.), Skowierzyn (8 zagr.), Turbia 
(7 zagr.), Zakrzów (7 zagr.), Zaleszany (5 zagr.);

Janowice (5 zagr.), Joniny (1 zagr.), Kowalowy (1 
zagr.), Niedomice (1 zagr.), Rzuchowa (1 zagr.), 
Siedlec (1 z a g r) ;

Boberka (2 zagr.), Borynia (6 zagr.) Butelka niżna 
(12 zagr.), Husne Wyżne (1 zagr.), Isaje (2 zagi.), 
■Jawora (1 zagr.), Komarniki (6 zagr.), Libuchora 
(6 zagr.), Łosiniec (2 zagr.), Łomna (3 zagr.), 
Matków (3 zagr.), M ochnate (4 zagr.), Smereczka 
(2 zagr.), Sokoliki (2 zagr.), Tarnawa niżna (6 
zagr.), Tarnaw a wyżną (1 zagr.), Tureczki wyżnę 
(1 zagr.), Wysocko niżne (3 zagr.), Wysocko 
wyżnę (8 zagr.);

Nidek (1 zagr.), W ieprz (1 zagr.);

Gdów (8 zagr.), Janowice (1 zagr.);

Ladzkie m ałe (1 z a g r ), Olszanica (1 zagr.), Szpi- 
kłosy (1 zagr.);

H rebeńce (1 zagr.), Kłodzienko (2 zagr.), L ipina (2 
zagr.), Macoszyn (4 zagr.), Mokrotyn wieś (3 
zagr.), Mosty wielkie (3 zagr.), Soposzyn (1 zagr.), 
S tanisłówka (1 zagr.), Turynka (2 zagr.), Zame
czek (1 zagr.), Zółtarice (3 zagr.), Żółkiew (3 
zagr.);

Brzezina (1 zagr.), Lachowice podróżne (1 zagr.), 
W ołcniów (1 zagr.), Żyrawa (1 zagr.);

Dzielnica III. (1 zag r.);

Limanowa

Wieliczka

Jarosław

Kraków

Sokal

Żółkiew

Jo d łow nik ;

Pawlikowice (1 zagr.);

Nienowice (10 zag r.);

Bieńczyce (1 zagr.);

Bełz (8 zagr,), Jastrzębica (3 zagr.), Kuliczków (7 
zagr.), Moszków (15 zagr.), Sokal (1 zagr.), Świ- 
tarzów (2 zagr.), W aręż wieś (21 zagr.);

Lubella (25 zagr.), Przystań  (10 zagr.), W ola wy- 
socka (10 zagr.);

Kraków Miasto Dzielnica XXI (1 zagr.);

Chrzanów Paczołkowice (1 zag r.);

Podgórze Łusina (1 zagr.); Piaski W ielkie (2 zagr.).

W  granicznym  obszarze pozostającym pod zarządem c. i k. wojskowego generalnego 
gubernatorstw a w Lublinie panują następujące epizoocye:

a) pryszczyca w obwodach: K rasnostaw  (2 m iejsc .);

b) w ą g lik  w obwodach: Biłgoraj (1 m iejsc.);

c) nosacizna w obwodach: Chełm (4 miejsc.), Jędrzejów (6 m iejsc.), Kielce (3 miejsc.)_ 
Kozienice (2 miejsc.), Krasnostaw  (9 miejsc.), Lubartów (5 miejsc.), Lublin  (3 
m iejsc .;, Miechów (4 miejsc.), Nowy Radomsk (7 miejsc.), Opatów (7 miejsc.), P iń 
czów (2 miejsc.), Piotrków (5 miejsc.), Puław y (2 miejsc.), Radom (2 miejsc.), 
Sandomierz (6 miejsc.), Tomaszów (11 m iejsc.), W ierzbnik (5 miejsc.), Włoszczowa 
(1 m iejsc.);

d) świerzb u kon i w obw odach: Biłgoraj (6 miejsc.), Busk (16 miejsc.), Chełm (22 
miejsc.), Dąbrowa (11 miejsc.), Hrubieszów (1 miejsc.), Janów (10 miejsc.), Jędrzejów 
(36 miejsc.), Kielce (3 miejsc.), Końsk (4 m iejsc.), Kozienice (12 miejsc.), Krasnostaw  
(57 miejsc.), Lublin (96 miejsc.), Lubartów (57 miejsc.), Miechów (2-5 miejsc.), 
Noworadomsk (15 miejsc.), Olkusz (11 miejsc.), Opatów (11 miejsc.), Opoczno (11 miejsc.) 
Pińczów (13 miejsc.), Piotrków  (15 miejsc.), Puław y (9 miejsc.), Radom (15 m iejsc.), 
Sandomierz (20 miejsc.), Tomaszów (26 m iejsc.), W ierzbnik^(12 miejsc.), Włoszczowa 
(14 miejsc.), Zamość (10 m iejsc.);

e) w ścieklizna w obwodach: Opatów (1 m iejsc.), W ierzbnik (1 m iejsc.);

f) różyca świń w obwodach : Janów  (1 miejsc.), Olkusz (1 m iejsc .);

g) cholera d robiu  w obwodach: Busk (2 miejsc.), Janów (4 miejsc.).
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Konwsa.
LW. 131.592/1917. (2008 1 - 8 )

Ogłoszenie konkursu.
Celem nadania sześciu państwowych 

galicyjskich miejsc funduszowych w c. i k. 
wojskowych zakładach wychowawczych i na
ukowych ogłasza się niniejszem konkurs.

W  roku szkolnym 1917/1918, który 
rozpoczyna się w c. i k. wojskowych szko
łach realnych z dniem 1 września 1917, 
w c, i k. akademiach wojskowych z dniem 
21 września 1917, a w c. i k. akademii ma
rynarskiej z dniem 16 września 1917, będzie 
można wstąpić tylko na pierwszy r o t  woj
skowej wyższej szkoły realnej, albo też na 
pierwszy rok akademii wojskowej (terazyań- 
skiej) w "Wiener-Neustadt, technicznej aka
demii wojskowej w W iedniu i akademii m a
rynarskiej we Fium e.

Kandydaci na wyższe la ta  wojskowej 
wyższej szkoły realnej, n ie  będą w, bieżącym 
roku przyjmowani. W yjątkowo tylko na II. 
rok akademii m arynarskiej może nastąpić 
przyjęcie.

Każdy z kandydatów wykazać w inien:
1. że posiada prawo obywatelstwa w 

M onarchi austryacko-w ęgierskiej;
2. że je s t fizycznie uzdolniony do woj

skowego wychowania i przyszłej służby woj
skowej ;

8. że zachowanie się jego pod wzglę
dem obyczajów jest zadowalniające;

4. że nie przekroczył właściwego wie
ku, którym  jes t rok 16 dla I. roku wyższej 
szkoły realnej, a rok 20 dla akademii woj
skowych, zaś rok 16 dla akademii m arynar
skiej, a ukończył przepisane m inim um  wieku, 
a to dla I. roku wyższej szkoły realnej J4 
lat, dla I. roku akademii wojskowych 17 lat, 
a dla akademii m arynarskiej 14 lat. Wiek 
oblicza się z dniem 1 września 1917, w ra
zie małej różnicy wieku można prosić o u- 
w zględnienie;

5. w inien każdy kandydat wykazać, że 
odbył przynajmniej z dobrym postępem ogól
nym potrzebne nauki przygotowawcze, a m ia
nowicie : jeżeli chce wstąpić na I. rok wyż
szej szkoły realnej w inien kandydat wyka
zać, że z zadowalającym skutkiem ukończył 
czwartą klasę szkoły śred n ie j; jeżeli zaś chce 
w stąpić na I. rok akademii wojskowej, ma 
wykazać, że ukończył z zadowalającym po
stępem wszystkie klasy zupełnej szkoły śre
dniej (t. j. szkoły realnej lub gimnazyum), 
a na  rok I. akademii m arynarskiej, że ukoń
czył cztery niższe klasy szkoły realnej lub 
gimnazyum, albo niższą szkołę realną woj
skową, a notę w m atem atyce otrzym ał przy
najm niej „dobrą".

Uczniowie pryw atni w inni dołączyć 
świadectwa odnośnego zakładu naukowego 
z odbytych egzaminów, udowadniające ich 
kwalikacyę naukową.

Wojskowa akademia (terezyańska) w Wie
ner-N eustadt kształci wychowanków swoich 
dla piechoty, strzelców i kawaleryi, zaś woj
skowa akademia techniczna dla artyleryi, kor
pusu pionierów, pułku kolejowego i telegraficz
nego, wreszcie akadem ia m arynarska dla słu
żby wojennej na morzu. Kandydaci do tech
nicznej akademii wojskowej winni przytoczyć 
w podaniu, czyli życzą sobie wstąpić do od
działu artyleryi lub do oddziału inżynieryi, 
gdyż życzenie ich w m iarę możności będzie 
uwzględnione. Kandydaci, którzy już są asen- 
terow ani, nie będą przyjęci.

Do podań dołączyć należy:
1. poświadczenie o przynależności kan

dydata do jednej z gm in w kraju;
2. m etrykę chrztu lub urodzenia;
3. świadectwo o fizycznem uzdolnieniu 

kandydata, wydane przez graduowanego le
karza wojskowego, zostającego w czynnej 
służbie wojskowej;

4. poświadczenie o przebyciu szczepio
nej lub naturalnej ospy, jeżeli okoliczności 
tej nie stw ierdza świadectwo lekarskie;

5. ostatnie świadectwo szkolne z roku 
1916/1917, tudzież świadectwa za cały rok 
1915/1916 (powołani do egzaminu wstępnego 
aspiranci mają ze sobą przynieść całoroczne 
świadectwo szkolne za rok bieżący szkolny 
1916/1917, ew entualnie świadectwo dojrzało
ści; aspiranci zaś do akademii m arynarskiej 
wszystkie świadectwa szkolne ze szkoły śre
dniej łącznie ze świadectwem z ostatniego 
półrocza);

6. poświadczenie o stosunkach m ająt
kowych kandydata lub jego rodziców, w któ- 
rem  ma być wyrażone, ile kandydat ma ro
dzeństwa i czyli ono ma już sam oistne utrzy
manie, jakie ma miejsce funduszowe lub sty- 
pendyum ;

7. jeżeli kandydat odwołuje się do szla
checkiego pochodzenia, co daje pierwszeń
stwo przed innym i kandydatam i, wiarygodne 
dowody, że należy do szlachty (certyfikat 
szlachectwa).

Kandydaci, przyjęci na m iejsca fundu
szowe, obowiązani są złożyć na początku ka
żdego roku szkolnego opłatę szkolną w kwo
cie dwudziestu ośmiu (28) koron. W poda
niach swoich w inni wszyscy kandydaci wy
raźnie zobowiązać się do uiszczenia tej opłaty. 
Kandydaci, przyjęci na miejsca funduszowe,

poddać się muszą przed wstąpieniem do Za
kładu ponownym oględzinom lekarskim  i e- 
gzaminowi wstępnem u z wym aganych nauk 
przygotowawczych. Kandydaci, ubiegający się
0 przyjęcie do wyższej szkoły realnej woj
skowej i do akademii wojskowych, muszą 
składać w języku niemieckim i władać języ
kiem niemieckim o tyle biegle, aby z wy
kładów w tym języku ze skutkiem korzystać 
mogli.

Podania o powyższe miejsca należy 
wnieść bezpośrednio do Biura W ydziału kra
jowego we Lwowie najdalej do 15 czerwca 
1917. Prośby, wniesione po tym term inie, 
albo też niezaopatrzone w przepisane wyżej 
dokumenty, zostaną petentom  bez skutku 
zwrócone.

Przyjęci do Zakładów wojskowych w in
ni odbyć podróż na miejsce przeznaczenia 
w łasnym kosztem. Ktoby chciał mieć jeszcze 
bliższe wskazówki o warunkach przyjęcia
1 egzaminie w stępnym  do Zakładów wojsko
wych, znajdzie je  w osobnej odbitce odno
śnych przepisów, którą można nabyć w dru
karni L. W. Seidla i syna, lub też w c. k. 
nadwornej państwowej drukarni w Wiedniu.
Z W ydziału krajowego K rólestwa Galicyi 
i Lodomeryi wraz z W ielkiem Księstwem 

Krakowskiem.
W Białej, dnia 28 kw ietnia 1917.

L. W. 131.592/1917 (2008 1 - 3 )
Ogłoszenie konkursu.

W  celu nadania trzynastu bezpłatnych 
miejsc funduszowych w c. k. zakładach woj
skowych naukowych z fundacyi p. n . : „Ce
sarza Franciszka Józefa I. fundacya jubile
uszowa", ogłasza się niniejszem  konkurs:

M itjsca te będą nadane począwszy od 
roku szkolnego 1917/1918 w c. i k. A kade
mii wojskowej (terezyańskiej) w W iener- 
N eustadt, w c. i k. akademii technicznej 
wojskowej i w c. i k. Akadem ii m arynarskiej 
w Fium e, ewentualnie zaś także w c. i k. 
wojskowej wyższej szkole realnej, na wypa
dek, gdyby stosownie do artykułu IV. listu 
fundacyjnego nie znalazła się dostateczna 
ilość kompetentów ukwalikowanych do c, i k 
Akademii wojskowych.

Do c. i k. Akadem ii wojskowych c. i k. 
Akademii m arynarskiej i do wyższej szkoły 
realnej wojskowej będą przyjmowani kady- 
daci tylko na pierwszy rok, a wyjątkowo 
tylko na II. rok Akademii m arynarskiej mo
że nastąpić przyjęcie.

Bok szkolny 1917/1918 rozpocznie się 
w c, i k. A kadem iach wojskowych z dniem 
21 września 1917 r., w c. i k. Akademii 
m arynarskiej we F ium e z dniem  16 wrze
śnia 1917, zaś w c. i k. wyższej szkole re 
alnej z dniem 4 września 1917.

O powyższe miejsca funduszowe ubiegać 
się mogą tylko galicyjscy młodzi «ń-y pol
skiej lub ruskiej narodowości, posiadający 
obywatelstwo au3tryackie, wykazując warun
ki poniż )  podane. Stan, wyznanie i obrzą
dek n  e stanowią różnicy. Każdy z kandyda
tów winien wykaz ;ć:

1. że posiada prawo obywatelstwa w 
m onarchii austyacko-w ęgierskiej;

2. że je s t fizycznie uzdolniony do woj
skowego wychowania i przyszłej służby woj
skowej ;

3. że zachowanie się jego pod wzglę
dem obyczajów jes t zadow alniające;

4. że nie przekroczył właściwego wie
ku, którym  jest dla I. roku wyższej szkoły 
realnej rok 16, dla I. roku Akadem ii w 
W iener.N eustadt i technicznej Akademii 
wojskowej w W iedniu rok 20, dla Akademii 
m arynarskiej rok 16, a ukończył przepisane 
minimum wieku: dla I. roku Akademii w 
W ieuer-N eustadt i technicznej Akadem ii woj
skowej 17 la t a dla m arynarskiej la t 14, dla 
I. roku wyższej szkoły realnej 14 lat. Wiek 
oblicza się z dniem 1 września 1917; w ra
zie małej różnicy wieku można prosić o 
uw zględnienie;

5. że odbył pizynajm niej z dobrym po
stępem ogólnym potrzebne nauui przygoto
wawcze. W ezczególnośei wymaga stę od 
kandydatów : na I. rok Akademii wojskowej 
w W iener-N eustadt i w Wiedniu dowodu, że 
z zadowalającym postępem ukończyli wszy
stkie klasy zupełnej szkoły średniej (t. j. 
szkoły realnej lub gimnazyum), zaś na 1. rok 
Akadem ii m arynarskiej, iż ukoćciyli cztery 
niższe klasy szkoły realnej lub gimnazyum, 
albo niższą szkołę realną wojskową, a notę 
w m atem atyce otrzym ał przynajm niej „do
brą". Jeżeli zaś zechce kandydat w stąpić na 
I. rok wyższej szkoły realnej w inien wyka
zać, że z zadowalającym skutkiem  ukończył 
czw artą klasę szkoły średniej.

Uozniowie pryw atni pow inni dołączyć 
świadectwa odnośnego zakładu naukowego z 
odbytych egzaminów, udowadniające im kwa- 
lihkacyę naukową.

"Wojskowa A kadem ia w W iener-Neu
stadt kształci wychowanków swoich dla pie
choty, strzelców i kaw aleryi, a techniczna 
A kadem ia wojskowa dla artyleryi, korpusu 
pioniorów, pułku kolejowego i telegraficzne- , 
go. Akadem ia m arynarska zaś dla służby 
wojennej na morzu. Kandydaci do techn i
cznej Akadem ii wojskowej w inni przytoczyć ‘

w podaniu, czy życzą sobie wstąpić do od
działu artyleryi lub inżynieryi, gdyż życze
nie ich będzie w m iarę możności uwzglę
dnione.

Kandydaci, którzy zostali asenterow ani 
n ie  będą przyjęci.

Do podań dołączyć należy: 1. poświad
czenie przynależności kandydata do jednej z 
gm in w kraju tu tejszym , 2. m etrykę chrztu 
lub urodzenia, 3. świadectwo o fizycznem 
uzdolnieniu kiand/data, wystawione przez 
graduowanego lekarza wojskowego, pozosta
jącego w czynnej służbie w ojskow ej; 4. świa
dectwo szczepienia ospy, jeżeli świadectwo 
lekarskie okoliczności tej n ie  stw ierdza; 
5. ostatnie świadectwo szkolne z r. 1916/1917, 
tudzież świadectwa za cały rok szkolny 
1915/1916. Powołani do egzaminu wstępnego 
aspiranci mają ze sobą przynieść całoroczne 
świadectwa sm olne za bieżący rok 1916/1917, 
ewentualnie świadectwo dojrzałości — aspi
ranci zaś do Akadem ii m arynarskiej dołączyć 
mają wszystkie świadectwa szkolne ze szko
ły średniej wraz ze świadectwem z osta
tniego półrocza; 6. poświadczenie o stosun
kach majątkowych kaudydata lub rodziców 
jego w którem ma być wyrażone, ile kan
dydat ma rodzeństwa i czy ono ma już sa
moistne utrzym anie, jakie ma miejsce fun
duszowe lub stypendyum . Kandydaci, którzy 
będą przyjęci na miejsce funduszowe, poddać 
się muszą przed wstąpieniem do zakładu po
nownym oględzinom lekarskim  i egzaminowi 
wstępnemu z wymaganych nauk przygoto
wawczych w języku niemieckim, którym m u
szą w ładać o tyle biegle, iżby z wykładów 
ze skutkiem  korzystać mogli.

Ktoby chciał mieć jeszcze bliższe wska
zówki o w arunkach przyjęcia i egzaminie 
w stępnym  do z ;kładów wojskowych, znajdzie 
je w osobnej odbitce odnośnych przepisów, 
które nabyć można w księgarni nadwornej

L. W. Seidla i Syna, lub też w c. k. na
dwornej i państwowej drukarni w Wiedniu.

Przyjęci do nakładów wojskowych mu
szą odbyć podróż na miejsce przeznaczenia 
własnym kosztem, tylko ubodzy kandydaci 
otrzymają na ten  cel zssiłek w kwocie SO 
koron z niniejszej fundacyi. Fundacya po
krywać będzie także za wszystkich swych 
stypendystów opłatę szkolną i koszta wy
ekwipowania przy prawidłowe® w ystąpieniu 
z zakładu.

Prawo nadaw ania niniejszych bezpła
tnych miejsc wykona N ajjaśuiejszy P an  na 
propozycyę W ydziału krajowego.

Podania należy wnosić bezpośrednio do 
Biura W ydziału bajow ego  we Lwowie naj
dalej do dnia 15 czerwca 1917.

Prośby wniesione po tym term inie albo 
niezaopatrzone w przepisane dokumenty nie 
będą uwzględnione i zostaną zwrócone pe
tentom .
Z W ydziału krajowego Królestwa Galicyi 
i Lodomeryi wraz z W ielkiem Księstwem 

Krakowskiem.
W Białej, dnia 28 kw ietnia 1917.

Kuratele.
L. VI. 84/16 (9). U chw ałą c, k. Sądu 

tutejszego z 20 lutego 1917 L. czyn. L. VI. 
84/16 (3) pozbawiono całkowicie własnowol- 
ności dr. W łodzimierza Bolestę Kozłowskiego, 
dyrektora Towarzystwa kredytowego ziem
skiego we Lwowie i właściciela dóbr, zamie
szkałego poprzednio we Lwowie, a to z po
wodu choroby umysłowej. Kuratorem  usta
nowiono JE . P. Stanisław a Niezabitowskiego, 
m arszałka krajowego w Białej.

O, k. Sąd powiatowy S. I., Oddział VI,
Lwów, 26 m arca 1917. (1727 3 —3)

DONIESIENIA PRYWATNE
KJOCOt iOOOOt JCOOOt

Zakład kąpielowy w KRTNICT *
zostanie otwarty jak w latach u p rze d n ich  z dniem 15 maja b. r.

Czas trwania I, sezonu od 15 maja do 30 czerwca, II. 
sezonu od t lipca do 25 sierpnia i III. sezonu od 26 sierpnia 
do 10 października.

Zarząd Zakładu poczynił starania dla ułatwienia pobytu gości 
kąpielowych a więc tak pod względem połączeń kolejowych do Kry
nicy i z powrotem, jak i ruchu pocztowego i opieki lekarskiej.
(1855 3 - 3 )  C. k. Zarząd zd rojow y.

mmmmm

Galicyjska Kasa oszczędności we Lwowie
przyjm uje

od 10 maja do 8 czerwca 1917 zgłoszenia na 
VI. austryacką pożyczkę wojenną

a, to  n a :
syio-wą 40-letnią wolną od podatku i

5V|o-we wolne od podatku bony skarbowe zwrotne 
(1998 1- 3) 1 maja 1927

pod n a jk o rzy stn ie jszy m i w arunkam i.

Ogłoszenie.

nesmiKOf i
zawiadamia Interesowanych, 

ż e  z dniem  1 Hyca 1917 obniża  s to p ę  p ro cen to w ą  
od w k ła d e k  o sz c z ę d n o śc i

na 4 °|<>.
Reflektujący na zwrot wkładki otrzymają bez wypowiedzenia żądaną sumę bez 

:ględu na jej wysokość do dnia 30 czerwca 1917.

Podatek rentowy opłaca Kasa nadal z własnych funduszów.

Przemyśl, dnia 12 maja 1917.
12010) D vrek cva .

Z drukami Wł, Łozińskiego we Lwowie, ul. Czarnieckiego 1, 12.


